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Protest olski w Wa zyngtonie Zbrodnie faszystów grac.<~ch 
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przeciw u~hwalom konferencii 
londyńskiej w sprawie Niemiec 

Rząd polski nie może się zgodzić na fakt 
całkowitego pominięcia zagadnienia reparacji, 
które jest jednym z najistotniejszych postano 
wień obowiązujących układów i żywotnym po 
stulatem tych państw, którym z tytułu st.rat 
poniesionych w wyniku wojny należy się tak 
prawne, jak i moralne zadośću:zynienie. 

WASZYNGTON (PAP) - W dniu 18 ~zerw 
ca ambasador R. P. w Was'Zyngtonie złożył w 
departa:mende stanu na ręce Wicemin!istra 
Normana Armoura notę uądu polskiego skie­
rowaną do tsekretarza stanu Marshalla, pro­
testującą przeciwko uchwałom 6-ciu państw 
powziętym w sprawie Niemiec w ·Lqndynie. 

Dziennikar11:om, którzy zapytywali o prze­
bieg rozmowy, ambasador Winiewicz oświad­
czył, że sekretarz stanu przestudiuje notę i 
przekaże następnie swoje uwagi. Amb. Winie­
wicz dodał, że Polska, która straciła w wojnie 
6 in1iionów obywateli na 5kutek agresji nie­
mieckiej • była w 1945 roku jednym z naj­
barc'; iej 2niszazonych krajów nie może poz­
wolić, aby Jej zdanie :został.o pominięte w dys­
kusja~h na temat Niemiec. 

Dlatego też rząd polski :r: przykrością czuje 
się zmuszony zapr.otestować przeciwko 11chwa 
Jom, które stanowią groźbę nie tylko dla Pol­
ski, lecz w swej logicznej konsekwencji rów­
nlei; dla wszystkich państw, które ucierpiały 
od agresji niemieckiej. 

A m1testia w Czechosłowacii 
PRAGA PAP. Prezydent Republiki Czecho­

słowackiej Klement Gottwald podpisał 19 
czerwca ustawę amnestyjną, która przewi­
duje, że: 

1) wszystkie kary wię:tlenla :r:a przestęp­
alwa pospolite, nie rzelaaczające 1 roku zosta 
{ą umQnone., kary lYiłęz~nla, ll!ł"Mkraczałące 
J rok, zostaj' automatycznie skrócone o 12 
m · esl.ęcy. 

2) kary wfęrli!!tia u przestępstwa polityc:r:­
ne mogą być umorzone na indywidualne proś 
by skazanych. 

3) obywatele czechosłOwaccy, ltt6rzy ucie­
kli zagranicę, mogą s~rzystac :z amnesUi pod 
warunkiem, ie powrócą do kraju w przeciągu 
trzech miesięcy od daty wejścia amnestii w 
życie. 

Rząd polski stwierdza dalej, że włączenie 
gospadarki Zagłębia Ruhry w t. zw. plan odbu 
dowy Europy oraz przewidziany w Londynie 
plan kontroli Ruhry jest sprzeczny z wiążący· 
m1 zobowiązaniami, dotyc-iącymt potencjału go 
spodarczeg.:> Niemiec i dekoncentracji gMpo­
darcze.i w Niem:zech i narusza zasadniczo sy 
stem czterostronnej kontrolj Niemiec. Odno­
śnie zaś W. Brytanii plan ten jest sprzeczny 
z przyjętym pni:ez nią uprzednio programem 
nacjonafizacji wiel·k.iego !Przemysłu niemiec­
kiego. 

Rząd polski, stwierdllając, że zalecenia kon­
ferencji .6-ciu państw naruszają umowy między 
narodowe i sprzeCLne są z zobowiązaniami 
międzynarodowymi, a w szczególności z uchwa 
łamli jałtańskimi, poczdamskimi, deklaracja 
4-ch mocarsbv z ~ C'Lerwca 1945 r. i proklama 
cJa 4-ch mocarstw powołująca Radę Kontroli 
Niemiec z 30 sierpnia 1945 r., stwierd!za, że 
sprawiedliwe rozwiązanie kwestii niemieckłej 
może nastawić Jedynie w zgo<lz.ie z wyiej wy 
mienfonymi u~bwałami. 

ukcesy armil Markosa 
na terenie Epiru I na Peloponezie 

RZYM (PAP). - Rozgłośnia Wolnej Grecji 
nadała komunikat o tstratach wojsk monarcho 
faszystowskich w kwietniu i maju rb. na te­
rytorium Epiru. W kwietniu oddziały armii 
rządu ateńskiego .straciły około 500 zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli żołnierzy i ofi 
cerów. W tymże miesiącu zdobyt<> 11:naczną 

ilo-ść broni i ~municji, umundurowania za- 1 

pasów żywności. Również w maju oddziały Christos EmanueUdis - profesor matema-
monarcho·faszystowskie straciły 500 ludzi il tyki z Salonik _ uc stn1k Ilti k 
wielką ilość sprzętu. W okresie od 21 maja . . . z.e wa z o upan-
do 11 czerwca wzmogła się znacznie dzialal· te~ ~e~eckim - został skaz~ny na karę 
ność armii demokratycznej na Peloponezie,, śmieroi ze ujawnia swe sympatie dla armil 
gdzie zajęto kilka.naście miejscowości. demokratycznej i gen. Markosa. 

De eg8cja rządu opuściła 
Komunikat oficjalny o wyniku narad w 

WARSZAWA (PAP). - W dniach od 11 
do 19 czerwca 1948 r. bawiła w Polsce dele· 
gacja nądu Republiki! Węgien;kiej z panem 
premierem Lajos Dinnyes na czele. 

W rozmowach, jakie toczyły się w tym 

czasie między delegacją węgien1ką i przedsta· 
wicielami nądu polskiego, omówiono w nie· 
zwykle serdecznej atmosferze W6z)'6tkie kwe­
stie, dotyczące wzajemnych stosunków i do· 
konano wymiany poglądów na problemy mię· .-

dzynawdowe interesujące opa kraje. 
~ ~ r ~ 

W wyniku osi1!.fJniętej pełnej zgodności 
stanowisk z-ostał podpisany w dniu 18 cżerw· 

ca układ {) przyjaźni, współpracy i wŹ?i.jem· 
nej pomocy m:ędzy Rzeczpospolitą Polską a 
Republi!k<t Węgierską. ' 

Uchwała Senatu U n· 1· we r s y t e t u J a g ,. e 11 o n' s k ,. e e o rad~i~i=:~is~~raz:ki:~~~: i p~i~~~~:r ~~::~ 
zagranicznych Modzelew6ki, ze· strony węgie; 
skiej: prezes rady ministrów Dinnyes i mini· 

W Sprawie QDf'fpOlskiej polityki papieża ster spraw zagranicznych Molnar. 
W godzmach wieczornych dnia 19 czerw· 

Aka?e1!1ii Górni~zej proL .inż. Izyd~r Stella· ca. ~elegacja rządu Republi·ki Węgierskiej 0 . 

Saw1ckoJ, ~Jr?-Z k1lkudz1es1ę::m członkow Sena· pusc1ł~ .w~rszawę, żegnana przez prezesa ra· 
tu U. !· i mnych Z'I!akom1tych uczonych kra-

1 
dy mm16trow Cyrankiewicza i członków Rz , 

kowsk1ch. du Rzeczpospolite.J. ą 

KRAKÓW ~(PAP) - Senat Akademicki Un1-
wer.syt tu Jagiellońskiego powziął uchwałę w 
sprawie listu papieża do biskupów niemiec-
kich. -

Uchwała :r:aozyna sę M stw'.erdzenia, że 
kiedy rozgoryczające poczuCle krzywdy naro­
ctu i państwa przenika do głębi miliony Po­
laków znajdując swój wvuz w publicz­
nych oświadczeniach nie może zabraknąć gło­
su najstarszego wie•owiekowego ogniska na­
uki i kultury polskiej. 

Je6t faktem begspomym - głosi dalej 
l<<;hwała - że list papie6ki będzie wyzyskatiy 
przez Niemców, jako broń łatwa i doskonała 
w ic.b walce politycznej przeciw Polsce i Po­
laF-om w wal-e zagrażającej nie tylko najży­
wotniejszym interesom polskim, ale także 
1 ogólnoświatowemu pokojowi. 

Wyrazy ubolewania nad wysiedlonymi ze 
wschf'du Niemcami obarczają pośrednio naród 
polski odpowiedzialnością 11:a akcje, której nie 
on dał początek a którą wykonał w sposób 
daleki od wojennego I okupacyjnego wzoru 
l!ie11tieckiego. 

Uważamy, że naród polski za męczeńslfą 
ofiarę mitimiów swoich Gbywateli, wśród któ­
rych nie brakło znakomityrłt 11czonych i kato­
lickiego duchowieństwa. zasługule nie tylko 
:na powrót 111! ziemie swydt gjców m:as;odnhte 
ny dziejową sprawiedliwością.. al@I i na !ł'pra­
wiedliwą ocenę naszych praw przez stolicę 
apostoiską. 

W liście swym wspomirna papież „dumną 
manifestację katolickich Niemiec we Wrocła­
wiu" zapomina1ąc o tym, że przez wiele wie­
ików Wrocław był siedzibą polskiego biskup­
stwa 1 częścią składową polskiego państwa, 
rządzonego przez katolickich królów. 

List papieża nace<'.howany jest m.ilośc!ą, 
przyjaźnią 1 litością do Niemców. Papież pi­
sze do Niemców: „Ukochani synowie i czci­
godni bracia" i nazywa ich ludem chrześci­
jańskim, który ma podwójne prawo do tego, 
by wiPdzieć, że „serce J pastnsk11 troska n.a· 
miP.rtnikn Chry<fu•oweqo .•q przy nim bli•ko" 

Wysiedlenie Niemców z Polski nazywa pa 

pież „bezprzykładnym w Europie po.stępowa­
niem". Nie znalazł, niestety, papież takich 
słów dla na6, gdy w sposób :n:aprawdę berz· 
przykładny w dziejach ludzkości. Niemcy za· 
bijali miliony Polaków, gdy w tsposó•b rów­
nież bezprzykładny a.re~;ztowali luminarzy na· 
uki polsikiej, profesorów najstarszego w Pol· 
sce i jednego z najstar6zych w Europie uni~ 
wersytetów i innych uczelni akademickich i 
kazali im powoli umierać w Dachau i Oranien 
burgu, ani gdy aresztowali i dręczyli w oho· 
za-eh polskich księ'iy katolickich - księ'iy pa· 
triotów. 
komorom gazowym oraz krematoriom Oświę­
cimia, Majdanka. Treblinki i ni~ nazywał tP­
go „bezprnykładnym w Europie postępowa­
niem". 

Nieomylność papieża nie dotyczy epraw 
świeckich, oddzielamy sp1awy religii od spraw 
polityki i dlatego uważamy za swój obowią· 
zek poinformować społeczeństwo polskie o na 
s.zym stanowisku. 

Rezolucję podpi~ali: prof. dT Francis-zek 
Walter, rektor U. J. Teodor Marchlewski, pro­
rektor U. J. prof. dr Walery Goetel, rekt-o·r 

Zarządzenie władz radzieckich 
w zwiqzku z wpr~wadz~niem nowej wtdut7 
. w zachodnich strefach okupac·i 

~EF:LIN, PAP. - Agencja Tass donosi zl 2) zostaje zax:iki;ięty wstęp do radzieckiej 
Berlina. . strefy okupacyJneJ dla wszelkiego rodzaju 

W związku z odręhna reforma walutową w transportu samochodoweg0 i innego tra s _ 
zachodnich strefach okupacyjnych Niemiec, tu kołowego ze wszystkich stref włą n ~or 

d . k d „ t . . I 1 ' czrue z 
ra z1ec a a m1nis rac3a WOJS towa w ce u O· ruchem po autostradzie Helmestedt _ B l' 
~hrony interesów ludności i gospodarki strefy Wyjazd z Berlina do stref zachodni h er "~ 

d . k' . . b b" d . c po au 
ra :1'.1ec ieJ oraz, . a.ze y zapo . 1ec ezor~aru- tostradzie Berlin - Helmstedt będzie odby-
zac)l _obrotu plemęz~ego, mus;ała wydac na- wał się na dotychczasowych zasadach. 
stępu3ące zarządzenia: 

• • 3) wszelki transport wodp.y tak ze strefy ra 
1) zosta3e wstrzymany ruch pociągów oso- dzieckieJ' do stref ~ h ·d · h · k . 

b h tak d2fi cki j t f k · · ::ac o me , Ja 1 ze stref owyc z ra e e. s re y o upacy3ne3 eachodnich do stref cizi k' · 
Niemiec, jak i z powrotem. . Y ra ee ie3 wymaga ze-

zwolerua szefa urzędu transportowego i może 

Woj wódz ki Witamy 
Stronnictwa 

Ziazd 
Demokraty cz n ego 

odbywać się tylko po uprzednim d·i1.·1adnvm 
prze?lądzie przewożonych ładunków i rzeczy 
osobistych załóg statków, 

W dniu dzisiejszym rozpoczy>11a swe i gospodarC'zą kraju znajd.owała nasza Par­
>brady IV dorocz11y Zja1.d Wojewódzki de- tia, bratnia PPS i cały obóz postępu w 
legatów Str.onn1ctw~ Demoliralycznego. Na Stronnictwie Demokratycznym WIERNEGO 
zjazd ten przybędzie sekretarz generalny SOJUSZNIKA. Sojusznik nasz WYPROBO­
~tronnictwa wiceminister Chain. Slronni- ·WANY w różnych, złych ł dobrych oko­
ctwo Demokratyczne, skupiają,ce w swych ticz111lśda<'b olcazał się trwałym ! skuteC'7 · 
szeregach U<:zne zastęny inteligencji pracu- nym instrumentem w ręku rlemo'•ra<:Ji pel 
iącej od lat już kroczy w jednym demo- skiej i ta]f:im na pewno POZOSTANIE. 
k~atycznym !roncie z partiami r'Jbotnlczr- Z okazji otwarda Zjazdu życzymy 
m1 1 Stronmctwem Ludowym . PoczynaJąc owocnych obrad je!J<l uczestnikom w fmie­
od historycznego zebrania konstytucyjnego niu r.obołniczej Lodzi, tak mocno związa­
KRN( po!>fZez PKWN J okTes lubel!tk1, po- nej ze swoją inteligencją pracującą. 
przez lata walki 0 stabilizację polityczną f ..._......, ______ ..,.... __________ ....___, __________________ .._. ______ ._.. __ __ 

4) przez punkty kontrolne na liniach tie­
ma~ka~jnych nie będą przepuszczane osoby 
J11~1erz.a1.ące . pieszo ze stref zachodnich do ra­
d~eck1e3 strefy okllpacyjnej z przepustkam' 
międzystrefowymi, wydanymi w strefach za­
ch?dni.c~. Osoby, zmierzające ze strefy ra­
d~1ec~ie3 do zachodnich stref okunacyjnych 
Niemiec przechodzą przez punkty kontrolne 
na dotych„za~ow:w:h z;i1>adach. 

5) r~ch pociągów towarowY.ch będ."".ie od­
bywał się bez przeszkód, ale pod warunkiem 
5tarannego sprawdzenia wszystkich ładunków 
jak również rzeczy towarzyszącego pociągom 
personelu kolejowego i ,eskorty kolejowej. 

. 6) w~zy~tk!e te zarządzenl4 wes7h y ty-
cie o połnocy z t'8 u 19 bnf.. -
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W trzą ające ow dy ehenny narodu polskiego 
na krakow kim proce I hltl o ,,sz t rz du w G'' - Józ fa Buehlera 

KRAKÓW PAP W t · d i I w i ł h' · · ź '.ió d przesiedleń P<>laków, które rozpoczęły si' Już ~kim pr-0ce11t ludzi sdol.ny.ch do wy.tywJenJa , . - rzec1m n u roz- czas e przes uc 1wan1a Wł n w po da- w 
21

.mle 1939_,0• Potworne '"arunki w któ- . swą pracq IOdziny. Po "l\"SJacli 1 mia'.l~ach r;a-l'tawy Trybunał przystępuje do przesluchiwa- wano torturom, podczas których często umie- • " ... ' d 1.ny pe ni.a świadków. rc;E. rych odbywały się te przesleill.e11;ia, są ~- , częło. brakowąt rąk do pra7y, .«. rn z a!azł -Ś wszechnie znane. Nie było w Zimie prawie zbawione Gwych Jedynych zyw1ciel!, #1 V Pierwszy zeznaje Edmund Seyfrled, kie- . wiade. k przechodzi n_ astępnie do omawia- 1 . r. . • d ? k h N i GG transportu, w którym by nie znaleziono za-

1 

się w Bl\Ta)ne1 nę zy. . ł ~nik odlewni metali w Poznaniu od r 1940 ma o ozow oncentracyinyc . a teren e mairzniętych na śmierć dzieci l starców wsku- '\Vysylka Polaków do Rz.eszr osiągnę a do końca okupacji niemieckiej n;czeln; dy- było ich dwa. Płas1iów i. Majdanek. lek braku jakiejkolwiek oplek1 ze S>trony 6Wój 6zczytowy punkt po. pow6tamu war-Gzaw rektor Rady Głównej Opiekuńczej ~rzez obozy ~ przewinęły się tysiące Po- Nlemco·w. Polaków n1·e dopuszrzano do nie- skim. 50 procent ludności Warszawy, w tym . . · lakow, aresztowanych. podc:&as łapanek lub za ~ ad 65 J t wywJe N~. wst!)p1e ŚWladek omawia prace orga- najdrobniejsze' przestępstwa administracyj.Ile, sienia pomocy wysiedlonym podceas transpor• d_zieci do lat 12 1 starcy pon a • nizac11 RGO · tu. Prócz wysiedleń, przeprowadzano na sze- zienl Z-Os!all do Rzeszy na ro_boty. • . . I Jak przekraczanie godziny policyjnej, ~ajmo- roką skalę akcf" wyrzucania P.1ilaków z mies-z- RGO mterwemowała w te] _6pr~wle, pn~d Po Zm.udnych, przewlekających s'.ę w nie- wanie miesca w tramwaju w przedziale d'a "' . kladai·ąr władz.om GG odpowiedni memonał, k · „ t k d N ó kań w celu uzyskania pomieszczeń dla Niem- ~ .. g onczonosc per ra tacjach zatwier zono I iemc w, wyskakiwanie z tramwaju itp. W ' który jednak nie odmosł 6kutku. wrru;zcle w dniu 29.5 1940 r. statut RGO. obozach więźniowie zmuszani byli do pracy ców. Na tym priewodnic:r.ący zarzl\dzlł krótki\ W tym miejscu świadek prostuj.e twierdze- prz~kraczają~ej siły ludzkie, bici, maltretowa- Stworzono c;pecjalne dzielnice nlem1eokie, pmerwę. 
nie Franka, w procesie norymberskim jako-1 ni i glodizeni. w których Polakom nie było wolno mie-s-zkać. W dalszym ciągu zeznań ~wiadek Seyfr!ed by on powołał do życia RGO. Instvt~cja ta Prócz tego przPprowadzano na terenie GG Przerzucano ich na peryferie miasta, gdzie opowiada 0 kamienloJomach w Krakowi!'· . " . . pacyfikację w związku z, akcją dywersyjną wtkutek :r.agęsz<:zenia zaludnienia, tycie eta· Podgórzu, gdzie młod:r.ież polska zmuszonll powetała wyłącznie z inlcJatywy polskleJ i zo polskich i radzieckich oddiiałów Pacyfikacje wato 6ię udręką. Cel tych W6zystkLch prze· była do wykonywania cię.żkiej ptacy, pod· stała przez okupanta w swej d?.lalalnoścl je-' polegaly na brutalnym ttOtlowaniu -odpowie- siedlefl był ja~ny. Chodziło o to, aby nikt cza6 gdy wyżywienie było takie, jak w obo· dyn1e zatwierdzona. Z biegiem czasu RGO dzielności zbiorowej. Palono wsie, rozstrzeli- z Polaków nie czul się bezpieczny i pewny zach koncentracyjnych. Młodzie'i: polska uty· rozro~ła $ię obe,lmUjl\C terenowo cnłe GG. wan.'l mężczyzn, kobiety l dzieci, nierzadkie dachu nad glowq, co w polącz~niu z innymi wana była również do griebania trupów. 

Po tych ogólnych wyjaśnieniach świadek też były wypadki rzucania do ognia ływcem. szykooaml mlalo doprowadzić do ogólnego o· Przydzialy żywnościowe dla ludności poi· 
l)rzechodzi do przedstawienia jak z punktu dzieci. slablenia narodowego. skiej mogły zaspok-0ić - zdaniem świadka -. widtel'lill RGO wyglądała polityka ekstermi- Komitet RGO o wszystkich tych zbrodni- Wysyłki na roboty do Rze11.y rozpoczP,ły jedynie 40 procent rze-czywistych potrzPb. naeyjna rządu GG obliczona na 11ystematycz- czych akcjach powiadamiał rząd GG, już to się już w pierwszym roku okupacji. Na sku· Jednocześnie wydany zakaz wolnego handlu ne wyniszczenie narodu pol~kiego. Areszło- osobiście, już t~ przez nadsyłane ~emoriały. tek wywożeni a młodych i gilnyd1, :t .każdym żywnością 6wladczył 0 wyraźnych intencjl\ch wa.nła 1 erzekucje były na porządku dzlen• W dalszym ciągu świadek opisu1e gehennę rokiem zmniejszał slę w społeczeństwie pol· wygłodzenia Polaków. 
nym od chwlll ej~cla Nłe1nc6w do Polikł. Podczas kiedy zaopat.rzenie kartkowe by· 100 tys. Volksdeutscha' w zanroszono do USA 10 

taJ{ nikłe, na wsiach ściągano '.kontynge.n· Pótnłef wzmorl:r się jeszcze bardziej przez • 
11 

ty, których wysokość stała w :rażącej dy6pro· wprowadzenie H!l&dy kolektywnej odpowie- porcji do rozdzielanych produktów. Wszy5tkie lhi~ino•ct i za.sady odpowledzła.1no8c1 zastęp- Marschall nada im obywatelstwo amerykańskie te ~awy były podnoszone 6ta1e w memo· ~eJ. rialach RGO o ograniczeniach opieki :r.drowot Ju~ od Plerw11zej chwlll podjęcia przez WASZYNGTON (PAP.). Mieszana komisja Ustawa zawiera jedynie warunek, aby· volks- nej dla Polaków poprze-i: zarekwirowanie dla 
RGO ołiejalnej dtlałalnoścl, napływają do jej Izby i Senatu uzgodniła ostateczne brzmienie deutsche w chwili wejścla jej w życie znaj- Niemców wielkiej ilości 6Zpitali i środków 
biur setki podań. matek 1 ojców, których sy· ustawy o wpuszcz°eniu do Stanów Zjednoczo- dowali się na terenie Niemiec lub Austrii. To leczniczych. 
nowie 1 cńrki b~z żadnych podstaw m!esią· nych 200 tys. D. P. (osób deportowanych do szczer6Ine wyróżnienie zbrodniczych elemen- Szkoły ;powszechne miały działać tylko w 

I takim zakresie, aby Polak otrzymał elemen· cami są maltretowani, bici, głodzeni, zawsze Niemiec podczas wojny), W kołach dzienni- tów, które zdradziły swą ojczyznę w okre!l e tarne wyksz!Jakenle. Swiadek wspomina a 
z;agrożeni routrzelan!em 1 cz(lsto zakatowani karśklch podaje się, że połowa teJ kwoty ma wojny i czynnie współpracowały w a.kcjl nl- c:r.ęstych wizytacja<:h 6zkót przez fonk<:jona· 
na śmierć podczM badań. być przeznaczona dla volksdeutschów, którzy szczenla ludów europejskich, - wywołało zro riuszy policji, którzy badaIJ, czy nauc:r.yclefe W kwietniu 1940 nastąpiły w Warszawie posiadall dawniej obywatelstwo Polski, Cze· zumłałe oburzenie kół społecznych. nie dopuszczają się przypadkiem „nielo}alno· aregztowania przewatnie wybitnych przedsta- chosłowacjł, Jugosławii, Węgier l Rumunii. I (w) ści wobec Niemców". 
wJ.c:!eH :g 1neligencjl z posłem Niedziałkow­
skim 1 marszałkiem Ratajem na czele. Wszyst 
kich aresztowanych rozstrzelano w ciągu kil· 
ku tygodni. 

We wrześniu 1940 aresztowano panad 10.000 
osób na Żoliborzu 1 kolonii S~aAzica 1 Lubec­
kiego. Aresztowanych wywieziono do Oświę­
cimia, gdzie przewatnie za1nęli. 

W kwietniu 1942 r. miały miejsce masow.e 
aresztowania w Krakowie około 1.BOO osób, 
spośród oficerów rezer\vy, arty.;tów malarzy, 
lekanr.:y, sędz'iów l prokuratorów. 

W sprawie lwszystki<.h tych aresztowań, 
wysviai . Jrnni!tel.R.G,O . . spr11.wozd1mia do- rzą­
du ·ca, poz.ostawały óne w przeważneJ częś:l 
bei· odpowiedzi. 

111 maja 1943 - wręczono w rządzie GG 
notatkę w ~prawie areu:towanla w Dębicy 13 
dz1eci od 7-12 lat. Wszelkie próby RGO uzy­
skania kh zwolnienia spełzły na niczym i los 
tych dzieci jest nieznany. 

W jesieni 1943 r. władze niemieckie roz­
poczęły akcję brania zakładników 1 rozslrze· 
!!wania '.t:h na ulicach miast. 

Wszystkie aresztowania były przeważnie 
przypadkowe, śledztwa nie przeprowadzano, 
nie było praktykowane przeprowadzenie pro­
CMU nawet w trybie doraźnym. Referent po· 
Jlcjt był tumem życia. 1 śmierci aresztowant!fJO. 

-prze-d--s-wi-ęte-m--M~or-z-ti-
Od Elbl11ga • do Szczecina - Wybrzeie zaroi się 

tysiąc•mi pracownik6w z całego kraju. 
18 bm. odbyła 1lę w Warszawie w gmachn wej i imperialistycznych ha5el Sz1nok! pas w pierwszym rzędzie upewni się motll.woś~ zarządu głównego Ll~4 Morskiej konferencja wybrzeża, który odzyskaliśmy, służy interesom I spę~enia kilku dni na Wybrzeżu i 2:apozna­

prasowa, na której omówiono program i wy- naS1Zego Państwa Ludowego, służy ludziom nie się z źyciem portów polskich. 
tyczne tegorocznego obchodu święta Morza. prac~, umożliwiając nawiązanie stosunków z w t ·b 6 'k śl kl tk' · 1 Konferencji przewodnic11yl prezes z. G. L:gi innymi kraj~mi na zasadach życzliwej 1 rze- cown~e~o~~rtg:; i :ar~~rz:;: ~~~z:J~! ,.._ 
~orskiej tow. wiceminister J. Salcewkz. nowe~ wspołpra.cy'. czy Elbląga, silniej zadzierżgnie się wię! mię;!!'.::~ 

Obchody Swlęta Mona będą miały w tym Udział w Sw1ęc1e pned&tawidell bratniej dzy robotnikami z głębi kraju a robotnikami roku - oświadczył tow. wiceminister - cha- Czechosłowacji symbolizować będzie przyjaźń portowymi. 
rakter szczególn~e uroczysty. Sposób święto- i ścisłą współprac.ę rr~spodarce:ą ~bu krajów Dlatego też główne uroczysto~cl odbywać 
wania Dni Morza winien odzwierciedlić prze- et zczególnle w dz1edz1n1e budowmctwa por- się będą blisko mor11:a, na amym wybrzeżu. 
ml~rry polityczne, społeczne i gospodarcr;e, owSeg?· . Będą one miały charakter zabaw ludowych, ~tore 'tllszły w n?szym kraju. ~?rze nie jest wt~to Morz.a obchodzone będzie w tym urządzone będą imprezy kulturalne . art st _ 
cila nas odskocznią do frazeologn mocarstwo- I roku iako święto L11dzi Pracy. Pracującym czne. Zwiedzającym wybrzeże ud~stęp;io!e 

„Dla łódzkich przodowników pracy" 
podwi czorek przy m;krofonie w kawiarni PSS 

W dniu wczorajszym w kawiarni Po- neralnego dyrektora Centralnego Zarządu 

będą kutry, stalki, motorówki itd. 

Od dnia 26 bm. specjalne podągt kursować 
będą w kierunku wybrzeża. Przewidziane 1ą 
ulgi i różne ułatv.:ienia. 

w k lk • h wszechnej Spółdzielni Spożywców pr'y ulicy i u WI rszac Piotrkowskiej 262 odbył 1lę podwieczorek 
przy mikrofonie dla łódzkich przodowników W Gujanie brytyjskiej Wybuchły rozruchy, pracy, 

Przemysłu Włókienniczego tow. Wendego. 
Bogata część artystyczna w wykonaniu 

popularnych artystów łódzkich była przez 
obecnych żywo oklaskiwana. Specjalnym po­
wod(Zeniem cieszyła się konferansjerka ob. 
Kazimierza Rudzkiego, nawiązująca dowcipnie 
do zagadnienia dyscypliny pracy i punktual­
ności. 

Indywidualne karty uczestnictwa uzyskane 
w miejscowych ogniwach Ligi Morskiej, 
umożliwią preejazd pociągami do Szczeci.na, 
Ustki, Helu, Gdyni I Gdańska oraz Elbląga. 
Przejazd do Wybrzeża odbywa się za opłatą 
normalną, natomiast zapewnia się powrgt bei· 
płatny po odpowiednim ostemplowaniu kart. 

wymierzone prtec.iwko Anglikom. Władze w pięknym ogrodzie zebrało się kilkuset 
brytyjskie skierowały pośple8zn1e do wybrze- przodowników ze wszystkich nieomal więk-
i:y Gujany okr~t wojenny z posiłkami. I szych łód'lkich fabryk. 

"' '1 Wśród obecnych tauwdyllśmy1 sekretarza Rada :Sezpteczei\stwa po!tanowiła odro- ŁK. PPR tow. togę-Sowińskiego, przewodni-
czyć do przyszłego wtorku debatę nad za- ceącego WK. PPS tow. Duniaka wicemi-
gadnieniem kontroli energii atomowej. nistra towarzysza Golańskiego oraz ge-

Zebrani bawili się doskonale w ciągu pół­
torej .godziny, dopiero poczynający kropić 
deszcz skrócił mile chwile. 

Karta indywidualna kosztuje 100 rd. J 
uprawnia jednocześnie do b62:płatnego nocle­
gu 1 korzystania ar. imprez. Karty wydane bę· 
dą w pierwszym rzt:dzi& ludziom pracy, człon­
kom związków zawodowych itd. 

35 Kowale przywlekll przenośne kawa- wi? A czy Jego narzeczona, ta pięKna 
dlo I podkuli na miejscu oba osiołki,, dziewczyna nie pochodzi ze sławnego 
siodlarze podarowali dwa pyszne sio- i znakomitego rodu bucharskich garn­
dła: ozdobione aksamitem dla Chodży carzy? 
Nasredina i ozdobione srebrem - dla Garncarze zaczęli krzyczeć I szumieć 
Giuldżan. Właściciele herbaciarni przy- zacnwyceni słowami starca. Potem zaś 
nieśli 2 czajniki i dwie najpiękniejsze dali Giuldżan przestrogę I napomnienie 
chińskie pijały, płatnerze - szablę z - by była dla Chodży Nasredina wier· 
najprzedniejszej stali .,gurda", ażeby ną i oddaną mu towarzyszką życia, aże· 

L. mógł w drodze obronić się przed ban· by nie pomniejszyła sławy i honoru 
Kiedy ostatnie pokwitowanie zostało I szkańcy szlachetnej Buchary, gdyż przy dytami, rzemieślnicy wyrabiający dywa- swego rodu. 

spalone, Chodża Nasredln z całej mocy szedł czas i muszę ruszać w daleką dro· ny P.rzynieśll maka~y, powróźnlcy przy- ~iedlugo zacznie świtać - powie· 
cisnął torbę do wody. gę! Giuldżan, czy pojedziesz ze mrni? nieśli sznur z włosia, który rozciągnięty dział Chodża Nasredin do zebranych. _ 

- Niechaj wiecznie leży na dnie ta - Pojadę - dokąd tylko zechcesz I wokół. śpiącego chroni go od ukąszenia Wkrótce otworzą bramy miejskie. Mu· 
torba! - wykrzyknął. - I niechaj Już Mieszkańcy Buchary godnie żegnali jadowitych żmij, gdyż żmije napp.tyka; simy wyjechać. niepostrzeżenie, jeśli 
nlkt więcej nie wkłada jej ne siebie! O Chodżę Nasredine. Właśc.iciele kara· J~c ostre włoski nie mogą przesliznąc więc zamierzacie nas odprowadzić, to 
szlachetni mieszkańcy Buchary, tlie ma wan-serajów przyprowadzili dla jego się przez ten sznur. strażnicy pomyślą. że wszyscy miesz· 
większej hańby dla człowieka, niż no- narzeczonej białego, jak bawełna o- Ponadto tkacze, krawcy i złotnicy kańcy Buchary postanowili opuścić mia· 
szenie takiej torby i gdyby nawet kt6· siolka - bez jednej ciemne! plamkf, również przynieśli swoje podarki: cała sto i przenieść się gdzieindzief, zamkną ry z was się wzbogacił - na co zresztą który dumnie chełpił się swoją bielą Buchara z wyjątkiem mułł, dostojnik.ów bramę I nie wypuszczą nikogo. Dlatego 
nie ma wielkiej nadziei póki żyje nasz stojąc obok swego ziomka - starego i bogaczy odprowadzała w drogę Cho- - rozejdźcie się do domów - 0 miesz 
do słońca podobny emir - ale jeżeli I wiernego towarzysza Chodży Nasra· dżę Nasredina. kańcy szlachetnej Buchary, oby sen 
tak si stanie, że ktoś się wzbogaci - dina we wszystkich jego wędrówkach. Garncarze stali na stronie przygnę· wasz był spokojny, ażeby nigdy czarne 
to nigdy nie powinien wkładać takiej Ale szary osiołek nie był bynajmniej bfeni: ~ie mieli co podar~wać Chod~y skrzydła ubóstwa. nie tknęły was, oby 
torby, by nie okryć wleczną hańbą sie- zażenowany tak olśniewającym sąstedz Nasredinowl. Po co człow1ekowl moze spotkało was duzo powodzenia! Cho· 
bie i swego potomstwa do czternaste· twem; najspokojniej żuł soc~ystą, 2le· być potrzebny glinlany dzbanek, gdy dża Nasredln. żegna slf: z wamil Czy na 
go pokolenia! A poza tym powinien pa- !oną koniczynę I nawet odpychał swoją posiada już pięknie ozdobiony dzba- długo? Nie wiem sami · 
mlętać, że na świecie lstniele Chodża mordą - mordę biał~g~ os~a, fak gdy- nek z miedzi. . . Na wschodzie zaczęło jakoy topn'ieć 
Nasredin, który nie lub! takich żartów- b_Y da)ąc do zrozurmania,_ ze biały . o- Ale n~gle na1ętarszy z 9arncarw, lt· ~ąskie pasemko. Nad sadzawką podno· 
wszak widzieliście, jak zost5ł ukarany s1oł nie ma wobec Chodzy Nasredina ł czący ornło stu lat, pod11'osł głos. siła się lekka mgła. Ludzie poczęli się 
lichwiarz Dżafarl ta~ic h zasłuo: izik on - zwvkłv . si.ary . - Któż to m?:Vi, że mv .oarncorze. nic rozchodtić, gas~:; ;:io;:;hodnie I wołali, 

Jeraz zaś żegnam sle z wami. o mie· osiołek. nie oodarowal1smv Chodzy Nasred1no- że.~inaiąc sie: 
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ALBOSMY TO JACY TACY z Ł.S.P. JUNACY 
(fotomontaż z pracy i życia junaków "łódzkich „SJużby Polsce" 

Inne drużyny i brygady S. P. wyjeż· 
dżają w różne okolice Pol.ski. My 
v rodzinnym mieście mamy jeszcze 

dużo do zrobieni.a ..• 

L6 1z.1iie ulice wiele ;eszcze powstawiają do 
życzenia. Powolutku zmienimy ten stan: zapal 

i praca tworzq przecie cuda. 

• 
JAK RYBA DO WODY 

lę.•lrni /;.;żdy mieszkaniec 'ł.odzi w czasie pa­

n11jc vc 11 obecnie upałów. W mieście naszym 
:r 1rlno ril li od<iwieżyć się kąpielą. W braku 

rzAki 0 1 1yrh/oby się connfmniej parę nowo· 

r~ h hri:;enów, takich np., jakie istnieją 

p1z ',J;·f} „Zjednoczone" 

Nic t·a.k nie smakuje, jak uczcrw1e_ zapraco· 
wany posiłek ..• 

KAżDA MINUTA J!iS1~ DROGA 

Dl a tnteresantów? Tak, ale nie dla lego refe­
renta, którego biurko jeszcze po ósmej świecJ 

pustką.„ 

KTO STĘ TYM ZAJMIE? 

W Jódzldch miejscowościach podmiejskich 

znajdui~ się jeszcze tu i ówdzie sporo takich 
oto „bezpoń.skich", wyszabrowanych domków. 
TwC'hę remontu a mogłyby one zwlęhzyć 

ilość „poses ii" letniskowych czy kolonijnych. 

. '.Nr 16!) 

13 bm„ w czwartą rocznicę największego boju partyzanckiego w 
Polsce, stoczonego p1zez A L. w lasach Janowskich i Solskkh, od· 
była się w Lublinie wielka manifestacfa ku czci bohaterskich 

partyzantów lubelskich. Na zdjęciu - fragment pochodu, w którym 
wzięła udział ponad 100-tysięczna rzesza ludzi, przybyłych z wszy­

stkich zakątków Lub elszczywy 

JEST CO POKAZAC I CZYM SIĘ POCHWALIC 

Dniem l nocą, bez pIZerwy od paru miesięcy, pracufe we vVrocła· 

wiu parę tysięcy robotników, ażeby przygotować na czas WYST A· 
WĘ ZIEM ODZYSKANYCH. A czas to już krótki, otwarcie bowiem 

wystawy nastąpi w początkach lipca. Oczekujemy go z niecierpli­
wością, pragnąc jak najszybciej ujrzeć całkowity, plastyczny ob1az 

naszej gospodarki nad Bałtykiem, Odrą i Nysą, obraz, który po· 
winien dać coś niecoś do myślenia także niektórym „re"wizjoni­

.stom" z Londynu, Waszyngtonu i... Watykanu 

W „SEZONOWYM'' PAl\TSTWIE DZIECIĘCYM 

Nie jesteśmy imperialistami, a przecież posiadamy„, kolonie. 'Znaj­

dują się one„. wewnątrz kraju J służą wyłącznie intere~orn na­
szych dzieci. Służą dobrze i pożytecznie, gdyż zapewnfaią tvsią· 

com bębnów przyjemne i zdrowe spędzenie walrnc;i. {Na zdieciu­
ośrodek kolonii letni nich PZPB Nr 1 w Wiśniowej Górze. Q§~1Jdek 
prowadzony jest wzorowo: dzieci - oprócz estetyrznego i hi~ie­

nicznego letniego mieszkania i dobrej aprovv iwc ii - Jwr~ysla iq 
z Pielmie unądzonej świetlicy, biblioteki, radia itp.} 



„ 

Smieszna kobieta z naszej Peny. Odkąd 
1ię dowiedziała, że będzie wieczorek i że jej 
Jowczo mówić będzie wiers-i:, lata jak wa­
riatka pó wsi i począwszy od rzeki, aż do sa­
mego cmentarza .nie ma człowieka, któremu 
by się nie pochwaliła: 

- Nasz Jowczo to, nasz Jowczo tamto ... -
Jak mu dali wiersz do uczenia, jak się zamknął 
w nowym pokoju, jak się go uczył do zmro­
ku, jak już na dru9i dzień całe90 się nauczył 
I go powiedział wszystkim po kolacji; jak 
babka wyciągnęła ręce, że.by go pocałować i 
wywróciła garnek z fasolą i poparzyła kota ... 
Chwali się, chwali, aż się robi niedobrze. I 
żeby chocia* wiersz do ludzi podobny, a to 
o ośle w nim stajało. Pewno nauczyciele na 
kpiny mu go dali, bo ojciec jego długi czas 
ciągle osłami się zajmował. Pije, pije, pije 
w karczmie i, jak wylezie, wsiada na osia, o­
wiązuje się jego sznurem w pasie, żeby, jak 
zleci, mógł leżeć aż otrzeżwieje, a osioł, żeby 
Gię pasł przez ten czas w koło i czekał. 

E, matka, własne dziecko, niech się tam 
cieszy, ale po co tak cuduje, jakbyśmy to 
i my nie mieli dzieci i to jakich. Nasz Dinka, 
taki pętak, jak jej Jowczo, a już czytał. apo­
stołów i w kościele śpiewał, a czyś mni'e sły­
szała kiedy, żebym po wsi ję-zykiem wyma­
chiwała? 

Ucz go gosposiu Denkowice, ucz to dziec­
ko, bo talent ma wielki i głos jak dzwonek. 
Pop będzie z niego,. aż milo - mówił mi pop 
Gligor, ale nie było pieniądzów. 

Tak mówiła Mokra Iwanica w przeddzień 
wieczorka, który nauczyciele szykowali na 
św. Jordana, do kumy Weli Głuchej, krzy­
cząc, że u wszystkich sąsiadów było słychać. 

Wieczór dal Pan Bóg pogodny. Ani mro­
zu, ani wiatru, ani nic. Doncz.owa topola, wy­
prostowana w górę jak minaret, ani drgnie . 
Ale licho nadało - wieś nasza w dolinie, nie­
bo niby to jasne, a we wsi ciemno, jak w 
kreciej norze. Tylko szkoła świeci z daleka 
i ludzie przychodzą i przychodzą. Nasza Pena, 
necz wiadoma, pierwsza przyszła i w pierw­
szym rzędzie usiadła. Po prostu przy samej 
scenie. Bilet miała do daJ.szego rzędu, ale 
przed nią usiadł akurat Długi Pejo. - Ja, po· 
wiedziała, przyszłam tu na tyater patrzeć, a 
nie na kudłatą szyję Długiego Peja. - Popę­
dziła do domu, przyniosła stołek i usadowiła 
się w pierwszym rzędzie, przy żonie popa. 
W tym rzęd-i:ie siedzieli i pop, i stary nauczy­
ciel Minczo z córkami i sołty5. Usiadła tam 
Pena, ale na miejscu zostać nie może i ciągle 
zą.9Jąda do pokoju nauczycielskiego, zoba-

1 czyć co robi Jowczo. Za pierwszym razem 
wytarła mti nos i przygładziła włosy śliną, za 
dru g:m razem zapięła mu górny guzik przy 
spodenkach, poklepała go po plecach i znów 
w r óciła. 

Christo Smirneński urodził się w miastecz­
ku Kukusz, w Macedonii w 1898 r. Po woj­
nie Bałkańskiej z powodu zmienionej sytua­
cji politycznej przesiedlił się wraz Il rodziną, 

do Sofii. Jako uczeń Smirneński żyje w cięż­

kich warunkach materialnych i sam zarabia 
na utrzymanie, sprzedając gazety. Po skoń­

czeniu średniej szkoły technicznej wstępuje 

on do szkoły wojennej, jako kadet, następnie 

studiuje jakiś czas prawo, ale nie kończy stu 
diów i ostateciznie poświęca się pracy literac 
ki ej. 

Po pierwszej wojnie światowej I po polity 
cznej katastrofie Bułgarii ruch robotniczy w 
kraju przybiera na sile. Smimenski jest człon 
kiem · partl:i robotniczej już od roku 1919-go. 
Wstąpienie do partii :Qie było u Smimeńskle­
go tylko wyrazem jego orientacji politycznej. 
Nadało ono kierunek całemu życiu i twór­
czości poety. 

Smirnenski umarł na płuca w 1923 roku 
zaledwie dwudziestopięcioletni I nie dożył so­
cjalstycznego powstania wrześniowego, które 
przygotował swą twórczością. 

Smimenskr rozpoczyna drukować swoje 
pierwsze utwory młodz-ieńcze w 1915 roku. 

W 1922 roku wydaje zbiór "1Ie-rszy, zatytu­
łowany „Da bede den" („Nlecłiaj będzie 

dzień"), który jest nowym etapem , w rewolu­
cyjnej liryce bułgarskiej. W roku 1923 wy­
chodzi jego książka „Zimni wieczerl'' („ Wle­
CIZOry zimowe"). W rok po tym wychodzi 
zbiór jego wierszy humorystycznych pod ty­
tułem „Wolni pesni" („Swobodne pieśni"). 

W roku 1923 wydrukowane zostały jego utwo 
ry, zebrane w trzech tomach. 

Twórczość Sm!rneńskiego Jest wyrazem 
walk i entuzjazmu klasy robotniczej z lat po 
wojennych. Jest on przed5tawidelem bułgar­
skiej poezji proletariackiej. Jego wiersze by­
ły przykładeIJ1 i natchnieniem dla bojowni­
ków z młodego pokolenia, którzy oddali SWP 

życie w walce o sprawiedliwość społe~zną 
Wiersze Smirnenskieą0 są wyrazem dążeń Buł 
garii wakzą<ej i dziś w nowej, demokratycz-

_nej Bułgarii są wysoko cenione. 

Czudontlr Cz.orbadziishi 

WJ[E<CZ(()) EK 
Czudomir Czorbadżijski, urodzony we wsi Turia, w Bułgarii południowej w r. 1890 

iest najbardziej utalentowanym pisarzem humorystycznym. Można b' go nazwać „bul· 
garskim Wiechem"', o ile jednak Wiech związany jest przede wszystkim z życiem 

~tolicy, Czudormr czerpie tematy. do swoich opowiadań z życia prowincji. Nowelki 
jego wydawane sq w kilku tomach, ZQ.tytułowanych: „Ja nie jestem z tych", „Nasi Ju­
dzie", „A la minute", „Jak kto potrafi" J „Konsul z Nowego Barda". 

Chodzili po scenie, stukali, przeskakiwały 
przez p1,1bliczność dzieciaki po różne je6zcze 
rze<Zy, nareszcie rozległ się trzeci dzwonek 
kurtyna zaskrzypiała i podniosła się, ale je­
den jej koniec podniósł się wyżej, a drugi 
zwisł do dołu . Najpierw dzieci zaśpiewały 
piosenkę, potem miody nauczyciel zagrał coś 
na skrzypcach, potem nagle wytoczył się na 
scenę jak beczułka Jowczo Penin. Zoczyła 

go matka i tak już została z otwartymi usta­
mi. Wyprostował się Jowczo, odpiął guzik od 
spodenek, znów go zapiął i wpatrzyw·szy się 
w stryja Nena Senegaleca, pociągnął nosem 
i, nie kłaniając się krzyknął i1e siły: 

- Osioł! 
Stryjek Neno, usly6zawszy to słowo, sko­

czył, jakby go młotkiem walnęli w ciemię. 
Zwinął się w kłębek, spojrzał ukradkiem, czy 
chłopak patrzy jeszcze na niego, obejrzał się 
w nadziei, że ktoś inny za nim siedzi, do ko­
go sto6owałobv się to słowo, i oniemiał na 
swym krześle. 

Publiczność zaczęła chichotać I speszyła 
na chwilę małego deklamatora, który następ· 
nie nabrał odwagi, wpatrzył się tym razem 
w popa i krzyknął znowu: 

.I ellzoUJietg:s Baqriana 

- Osioł! - Wiersz Iw. Stojanowa. 
Następnie wyciągnął szyję jak papierowy 

lampion, przylepił ręce do nóg i zaczął pręd­
ko i z całej siły: 

Niechaj ludzie co chcq mówią. 
mądrą głowę mam na karku; 
uszy tylko nazbyt długie, 

lecz się wcale tym nie martwię. 

zatrzymał się . Publiczn ść na nowo za­
częła 6ię śmiać. Ktoś bil brawo, a Iwanczo 
Małpiątko zawołał: 

- Za długie, troszkę za długie masz usz­
ki, ale to nici Matka już nie będzie cię za nie 
ciągnąć! 

- Milczże! A twoje !o małe? Zobacz je, 
zobacz! Jak l:Ś<'ie łopucha wiszą! - zasyczała 
Pena i znów się wpatrzyła w syna. 

- Ccccct!„. - rozkazał nauczyciel Min­
czo. Spojrzał następ!!ie na małego i rzeki ła­
godnie: 

- Brawo, Joczko, brawo, mój chlopcz!i<! 
Mów teraz dalej! No, mówi 

PENELOPA XX WJ[EKU 
Nie jestem starogrecką Penelopą, 
która pokornie szatę tka i pruje 
I lat dwadzieścia czeka na Odyssa, 
zagubionego pośród mórz i lądów, 
przez nimfy wysp nieznanych więzionego 
aby powrócił do mnie, I Io wtedy, 
gdy wierny pies zaledwie by go poznał. 

Nie chcę się tlić i drżeć niby kaganek 
w celi klasztornej, 
i topnieć niby zapomniana świeczko 
w bezpłodnym swym płomieniu, 
i ronić łez nad rozłożoną mapą, 
niby nad szatą mniszą, 
myślami gonić po obszarach mórz 
i po zatokach dziwnych, 
f bać się wszystkich Ew na ziemi 

b~ałej i zimnej mieszl<anki północy, 
ciemnej, płomiennej mieszkanki południa ... 

Mnie nie wystarczą wynalazki 
anten i kabli nlezliczonych, 
które oplotły wodę, ziemię i powietrze, 
depesze lakoniczne wystukując 
miłości twojej roztargnionej! 

Chcę ją odczuwać tutaj, drżącą, 
najpierwotniejszym wynalazkiem 
pięciu zmysłami, które Bóg nam dał, 
tak fak ostatni człowiek na tej ziemi, 

I 
jak najnędzniejsze stworzenie na świecie, 
tak jak ostatnia i pierwsza kobieta. 

Przełożył: Seweryn Pollak 

N i"o#a .lonhow lt'apcoreH' 

SEN 
- Lori, czy nie śpi.~z? 
Lori, czy mnie słyszysz? 
- Bądż cicho/ Ukryj głowę! Oni 
O krok sq od nas. Nie przerywaj ciszy/ 

- Lori, śnił mi się teraz sen/ .. . 
Zaczekaj... jak się zaczynał? ... na świecie 
Wojna skończyła się ... a z nią udręka ... 
I wszystko było znowu w naszych rękach, 
Rozumiesz, Lori? - No przecie. 

- Znów pracowałem w fabryce, to była 
Ta sama fabryka, te same też maszyny, 
Lecz jak ze złota każda część ich lśniła, 
A one były wielkie jak olbrzymy. 

Na fabryce ty byłeś majstrem, Lori, 
Mówiłeś: chcę dziś zrobić trzysta nitów/ 

M6f przy jricielu, tyś do pracy skory! 
I obaj śmleliśmy się dż z zachwytu. 

Powietrze, niebo tak jaśniało, 
Firmament tak pogłębił się, rozszerzył, 
I lak swobodnie nam się oddychalo, 
Żem śniąc własnemu snowi nie uwierzył. 

Lori tamtemu spojrzał prosto w oczy, 
(Dziecinne. były dziś, patrzące szczerze) 
Uśmiechnql się i jakoś gniewnie skończył: 

Ależ marzyciel z ciebie, Fernandezie! 

Na wschodzie ga.sły gwiazdy. Mrok się zmagał 
Ze świtem. 

Wycofywał się w przestrach:i. 
Alarm! Uwaga/ 
Szli do ataku ... 

Przełożył S. P. 

Nikoła Jonkow Wapcarow 

Ale Jowczo blady i zmieszany napróżno \ 
starał się coś połknąć. Zapina i odpina ów 
guzik i nie m:iże przypomnieć sobie dr:igiej 
strofki. Zaciął się znowu i zatrzymał. Mmęła 
męcząca chwila. Znów się wytężył, żeby coś 
powiedzieć, zamruczał coś i znów się zatrzy· 
mal. 

Aby ratować sytuację nauczyciel Mincro 
klasnął w ręce i zawołał: 

- Dosyć już, Joczko, dosyć mój chłopcze! 
Brawo! brawo! No idż już teraz! Dosyć! 

- A niby dlaczego ma sobie iść? - za­
wołała matka. - Nie, nie pójdzie! Umie go 
dzieciak. Od dwóch tygodni go urnie i to jak 
po maśle, No, synku! No, przypomnij sobie, 
jak było dalej, Joczkol 

- Nie męc'l dziecka, kobieto - odezwał 
się i pop. Człowiek niedoskonałe stworzenie 
i pomylić się może. Niech sobie teraz idzie, 
a za drugim razem go powie od deski do 
deski. 

- Ależ, ojcze, mówię wam, jak po maśle 
go umie! Aż ml uszy popuchły, tak go mówił. 
Nigdzie nie pójdzie! No, Joczko, no J>ynku, 
mów teraz dalej!. .. 

Mały stał jak 5kamieniały. W uszach brzę­
czały mu roje pszczół, oddychał prędko, pręd­
ko i ani nie słyszał . już nauczyciela, który 
podpowiadał mu za kulisami, ani nie widz\ał 
nic. 

- Ech, Boże! Ech, Chryste! - jęczała Pe· 
na i waliła się obydwoma rękami po głowie. 

- To pusty, to. głu~i łeb! I ja go umiałam. 
I ja go umiałam ten wiersz przeklęty. Od nie· 
go się nauczyłam, ale nie przychodzi mi do 
głowy!. .. 

- Słuchaj, Jowel Słuchaj, synku! Czyś go 
zapomniał, smarkaczu? ... 

Jowczo _ani drgnął. Stał wyprostowany, 
jak przybity do podłogi. Tylko oczami zaczitl 
mrugać często, często i duża łza spadła mu 
na lewy policzek. W ręku ściskał z całej siły 
urwany już guzik. 

- A otwórz że gębę, Jowe! Gadaj że o 
oślakul - szalała Pena. - Gadaj, albo wy­
noś się - więcej mnie nie zawstydzaj! Ach, 
ty, wisielcze! Ach, ty pusty łbie przeldętyl 
A ja mu mleko z chlebem nadrobionym da· 
wałam co rano i ciasto mu upiekłam, a ten 
stoi i patrzy, jak cielę w obraz. Gadaj żel 

Zaczniesz że gadać? A? Ach, ty, głowo kapu­
ściana! 

I, wyciągnąwszy długie re~, złapała go 
za nową kapotę, ściągnęła 'go ze sceny do 
nóg popa i zaczęła okładać kułakami, gdzie 
popadnie. , 

Pierwszy akt wiea:orka był ekoflczony. 
Tylko kurtyny zapomnieli spuścić. Tak 1uz 
pozostała z jednej strony podniesiona· do gó­
ry, a z drugiej zwisająca na dół. 

Przełożyła W. Smochows1ra 
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ATANAS DALCZEW 
Atanas Dalczew jest jednym e; najbardziej 

utalentowanych bułgarskich poetów współcze 
snych. Urodził się w Salonikach 25-go ,-:zerw 
ca 1904 roku. 

Jako małe dziecko opuszcza swe miasto ro­
dzinne i cztery lata mieszka w Konstantyno­
polu. Kończy on gimnazjum i wyd'l'iał filozo­
fkzny uniwersytetu w Sofii. Następnie wyjeż­
dża zagranicę i spędza rok we Włosze<:h 
i rok we Francji. Tam zapoznaje się z litera­
turą zachodu, co nie pozostaje bez. wpływu 
na jego twórczość literacką. Dalczew zna do­
brze literaturę polską. Jako uczeń próbuje tłu 
maczyc z rosyjskiego „Irydiona". Jako dziec­
ko jeszcze zachwyca się „Panem Tadeuszem" 
w tłumaczeniu Wa'lowa. Przybyszewski wy­
wiera na niego silny wpłyW a marzeniem je 
go jest przeczytanie „Króla Ducha" w orygi­
nale. Zna on dpbrze twórczość Kasprowicza 
i Tetmajera. 1_.J• 

Nikola Jankow Wapcarow urodził się w f 1 · Cechą charakterystyczną twórczości Dalcze­
. ś . B a~z:yzmem. a e Jest w tej grupie poetą najbar wa 1·est szukanie głębsze1· treści, prowadzącej' 

mte cie ansko, w Bułgarii południowej 28 dz1e1 utalęntowanym. Poezja jego posiada 
grudnia 1909 r. W 1932 roku skończył on dwa elementy, które zdobywają jej miejsce do filozoficznej koncepcji świata w zdarze­
szkołę morską w Warnie. Pracuje Jako te- czołowe w najnowszej literatur'le bułgarskiej: niach codziennych, błahych na pozór i di;o­
chnik w przemyśle leśnym, ale w roku 1936 realistyczna konkretność i rewolucyjn.v roman bnych. Ludzie, zjawiska i fakty, które dla nas 
zostaje wydalony za działalność polityczną tyzm; dwa na pierwszy rzut oka sp-rzeczne ee nie przedstawiają głębszego sensu, które stały 
wśród robotników. Następnie pracuje w Sofii sobą elementy znalazły w poezji jego szczę- się dla na~ powseednle, odkrywają oczom poe 
do chwili, gdy zostaje zaaresztowany i inter- śliwą syntezę. ty swe wnętrze. uczą go swej mądrości, szep 
nowany na prowinc1·ę. Po powrocie do Sofii D h czą mu swe tai·emn!ce których słuchamy 

rugą cec ą charakterystyczną poEYZJ·i, Jon- • z za 
redaguje gazetę „Literaturen Krytyk", która chwytem I zdumi nie j d ś · · śm 
grupuje około siebie wszystkich młodych pi- ko.wa, jeśli chodzi o tematykę, jest jego ·mi- · . ,. e -~ e nocze nie, ze .Y 

losć do wszystkich narodów, które walczą 0 me dostrzeg,1 ich. sami., bo zna_ lazł je poeta rue 
sarey postępgwych Ale gazeta zostaje wstrzy- k J h d J k h 
mana i Jankow poświęca się całkowicie robo wolność. Jest to owo poczucie solidarności na ~ ra at a e te , me na n1eznan7c.;. ladach 
tniczemu ruchowi oporu. Niebawem zostaje rodów, które rzuca bojowników na barykady 1

1 mor'la:h, a ~ życiu zwykłym, takim jak na 
aresztowany, ska1any na śmierć i rozstrzelany narodów obcych, walczących o wolność. Jon- 52:e, życiu, ktore poeta czyni przedmiotem swej 
23 sierpnia 1924 roku. kow napisał cały cykl wiers1y, poświęconych twórczości. Jednym z wierszy, charaktarysty-

Nlkola Jonkow nie jest jedynym poetą buł walczącej Hiszpanii. Jednym z nich jest cznych dla twórczości Dalczewa jest „Lu-
garskim, który oddaje swe życie w walce z .,List". stro". W. S, 
ll-1111-Jlłl_lll_llll-llllmiillllllll-llll~llll .... llllm!llllllll-1111-łlll-lllJBlll!lllllł-llJl-llll-1111._llll-illllll!llllllllUI 

Zqcle liulturalne Z.S.R.R. 
NOWY TEATR W ARMENII W '75 ROCZNICĘ URODZIN I popularnością. Swiadczy 0 tym fakt, iż ksląż-1 

HENRI BARBUSSE'A ki jego wydawane były w Związku Radziec- W 
W 75 rocznicę urodzin słynnego pisarza kim 105 razy w 22 językach. Łączny nakład stolicy Armenii Jerewanie założono no-

francuskiego Henri Barbusse'a odbył się w utworów Barbusse'a w ZSRR wynosi 2.000.000 wy teatr. Jest to już ósmy z kolei teatr po-
':entralnym Domu Literatów w Moskwie wie- egzemplarzy. wstały w latach władzy radzieckiej \V stoll-
~zór, poświęcony jego twórczości. Na wieczór BUDOWNICTWO SZKOŁ cy Armeńskiej Republiki. Za cąratu Armenia 
licznie przybyli wybitni pisarze radzieccy, a W roku bieżącym wyasygnowano w ZSRR 

1 
nłe miała ani jednego teatru. W teatrze tym 

wśród nich przyjaciele Barbusse'a Leonid Le na budownictwo szkolne 126.000 OOO rubli l ~rać będą ormiańskie i rosyjskie zespoły ar­
Ilia Erenburg i Leo Nikulin. Utwory Prze~vid~i".ne. je~t wyhodowanie 135 nowych ty~tyczne oraz zespół Filhannomi ormiań-
Barbusse·a cieszą się w ZSRR wielką szkó. wieJsk1ch skicj. 
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ilustr. Jerzy Janliowskł. 

• DOWOD 

Klopoly z wczasami Do artystki d~matycznej G. przyebod~i z 
wizytą jeden z jej przysięgłych galo::>!lntów. 

- Nie ma pani w domu - informuje ob. 
pracownica domowa. 

Sezon wczasów jest już w całej pełni. Po 
f abrykach, warsztatach i biurach, w tram­
wajach, i na ulicy słyszy się stereotypowe 
pytania: kiedy masz urlop? Dokąd jedziesz 
na urlop? 

Nie chcąc się uchylać od sezonowego 
zwyczaju, zadałem dwa powyższe pytania 
mojemu znajomemu z Fabryki Folowania 
Teluzy, ob. Skowronkowi, gdym go spotkał 
Niedawno w okolicach Wodnego Rynku. Ku 
memu wielkiemu zdziwieniu Skowronek -
'lllimo panującego upału - odniósł Się dość I 
chłodno do tej ankiety. 

- Masz pan wolną chwilę czasu? - po­
wiedział. 

...- Mam - odparłem. 
- To się dobrze składa. Chodź pan do 

mnie do chałupy. 
Poszedłem. Skowronek poprosił, abym 

usiadł, sam zaś zaczął wyjmować z szufla­
dy jakieś zmięte kartki, które następnie 
uważnie i w milczeniu wkładał do damskie­
go kapelusza.. · 

- A gdzież pańska małżonka? - spy­
tałem, aby przerwać kłopotliwą ciszę. 

- Do znajomej poszła - odparł Sko­
wronek. - Po sierotę„. 

- Po sierotę? - zdumiałem się. - To 
dziecko chcecie adoptować ? 

- A któż mówi o adoptowaniu dziecka? 
Dość mamy zgryzu z własnymi. A sierota 
potrzebna do ciągnienia. 
Ponieważ wyraz mej twarzy musiał być 

- jak to się mówi - głupi, przeto Sko­
wronek przystąpił do bli7..szych wyjaśnień. 

.-- No, cóż się pan tak dziwuje? - rzekł. 
- Nawet loteria państwowa sierot używa. 
Podotno najlepiej losy podbierają. A więc 
ja też„. 

..,.... Losowanie pan urządza? 

t• ..- Właśnie. Względem weza.s6w. Bo to, 
l'ozumie pan, teraz człowiek pracy dostęp 
do wszystkich uziirowisk w Polsce posiada. 
Chce naprzykład brat nasz do Ęrynicy? 
Proszę bardzo. Do Ustki? Czemu nie'! Do 
Kudowy? Owszem, a jakże. Do Jastarni? 
Chętnie. Także samo do Cieplic, do Między­
~drojów, Szczawnicy, Krynicy czy Spały ••. 

- No, to chyba bardzo dobrze? 
- Hm, - westchnął Skowronek - i do-

brze i niedobrze. Osiołkowi, można powie­
Q.zieć, w żłoby dano. I to wabi i to nęci. 
Moja stara, nic, tylko nad morze by jecha­
ła. - Nie mam - powiada - co na sie­
bie włożyć, ten jeden tylko kostium posia-

• dam porządny, kąpielowy, więc mogę jedy­
nie do Jastarni albo do Międzyzdrojów, 
Mój synek, Heniuś, do Kudowy, albo do 
Zakopanego się wybiera. - W góry - rze 
CH - w góry - jak mówi poeta - miły 
bracie, tam swoboda czeka na cię! 

I 

Moja córeczka, Genia, uparła się na Ust­
kę, a ja znowu do Ciechocinka bym pasu­
~. • mnie trochę w kościach łupie. Ma 
się rozumieć koncert z tego w domu jak 
eholera. ~ona zawodzi: „Morze, nasze mo­
ne, będzie1n ciebie wiernie strzec", Heniek 
intonuje: „Czy pamiętasz tę noc w Zakopa­
nem?". Genia piszczy: „Ustka milczą, du­
sza śpiewa", a ja dokładam basem: Bo to 
jest Ciechocinek, pelen slońca i róż .... " -

rys. Jerzy Jankowski. 
... i-... Mówiłem ci, żebyś nie chodziła po alo6. 

, teraz dzieci będą piegowate. 

i nikt nie chce ustąpić. Więc niech los roz­
strzygnie. Sierota wyciągnie kartkę z miej 
scowością, do której mamy jechać wszy­
scy na urlop i juł. Chociaż i tak i tak ro­
dzina będzie mar~ała ..• 4 

- Niema? - rQz&li.da się podejrzliwi~ po 
przedpokoju w!elbiciel. 

Ob. pracownica domo'Mtl wzrmiza ra~io­
naml. 

- Sam pan chyba widzi - powiada -
1-RZECIEŻ CHODZĘ W JEJ Sl.'KNI! 

SRODEK 

Zona literata B. zanlepokC1jona stanem I 
zdrowia awe10 mę~a. zaprqwad1rJla ro do le­
karza. 

- No, c6ż - -0św!adczył eskulap po auskuJ. 
tacji - mężowi pani potrzelply jest bezwzlęd • 
r;y 1pokóJ. Zanz zapiszę środek uspakajają­
cy •• 

- A He raży dziennie ma 10 mąz zazy­
wa6? - spytała pal'?.ł B. 

- Mąi? - zdziwił się lekarz - Skąd zno· 
wu! PANI MA ZAŻYWACI 

SZTUJ.tA 
- Hm - zauważyłem ze współczuciem. 

- jednak z tymi wczasami są dość duże Spra.wozdawca spor.nvy opowiada. 11 entu-
1dezmem w redak~~i o rlebywałeJ formie lek­
lt;oałlety . Moczki: 

kłopoty. Nie tak to było przed wojną„~. 

- Czyś pan z Grójca? - przerwał mi z 
oburzeniem Skowronek. - Nie tak było 
przed wojną? A chyba i ~udzie pracy ani 
marzyć mogli . o uzdrowiskaeh i radzili so­
bie wówczas zupełnie inaczej. Dzielili nasze 
miasto na dzielnice klimatyczne i w taki 
sposób amatorzy górskiego powietrza 
oraz taternicy wyjeżdżali na Stoki, ci, któ­
rzy mieli niskie ciśnienie, sprowadzali się 
na Doły, byli tacy, eo oddychali zapachem 
Chojen i inni, co szukali zdrowia na Zdro-

••• przebierł w dos?ionalym ozasle 5 'lldlo­
metrów, a potem jeszcir.e prztl!lkł).czyl plot WY• 

soki na metr 1iedemdzlesiąt." 
- Sztuka - mruk.F..~ł jeden 11& słuchają. 

cych - PRZY TAKIM ROZPĘDZIE! 

INSCBNIZACJ A P:R.7.EDEWSZYSTKilllM 

Znan; reiy8er S. jest wwłaM!er.• „majstrem" 
ocl •cen. zespołowych. • • 

Pewne&"o razu dwaj aktor..11:r (arentą wielbi. 
ciele mistrza) si4'dZrt!l w oknie euklerni. wi. 
dq na ulicy tłum ludzi i słysz!ł pieśń chór­
ralną. 

wiu .••• 

...... 'A więc jedna][ nikt nie miał kłopotów 
z wczasami! 

- Cói ło v.nowu za ur-0czyst~6 - pyhl. fe. 
den z aktorów. -- No, pewnie, że nie miał - burltnął 

Skowronek. - Bo jak mógł mięć, kiedy 
wczasów pracowniczych w ogóle nie było? ... 

E.Tam. 

- Nie wiesz? - Gdpowiada clrarf, przygJą. 
dając się pochodowi - TO S. IDZIE DO 
BUDJD: PO PAPIEROSY. 
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S. UlcllallloUJ ~f.·:~~t} ~~~·,· „'t.'"i}.(: 

B ajk • I 
RĘCE ,,,. 

,..... )am prawa ręka., we mnie wszystka moc i złlrowłt 
ja podpisuję, zatem - mnie należna chwała! 
- Pięknie - jej na to JAwa z urazą odpowfa ...., ,.. 
ale jednak beze mnie, czym byś hyc zdołała? 
Prawa: - Ja ,,:r.a" głosuję, każdy zna mą wagę, 
ja władzom ściskam dłoń - tu argumentu ostrze. 
..... Nie tak znów dobrie zwracać na siebie uwagę -
odparła Lewa, figę pokazując siostrze. 

A my dolłamy ..... Spór zb'yteczny był: 
zarządzający jakimiś sklepami 
właściciel rąk tych - Rękę Ręką mył 
i brał, gdzie mó1ł, obiema lVci1tz rękami. 

NIE ZLE BY BYŁO Z MIOTŁĄ PRZEJ$C SIĘ PO TYCH SKLEPACH 
I OBIE RĘCE DÓBRZE TĄ MIOTŁĄ PRZETRZEPA<:. 

POETA: I ZECER 

Poeta pewien, 
milczał rok niejeden, 

wpadł raz na temat, 
dwie noce i już jest poemat, 

oddaje go do druku. 

::-- He, ho!~ pomyślał"'""' - fuz narobią · huku! 
A trzeciej nocy, kiedy zasnął wczesbie, 
jakiś się człowiek zjawił przed nim we śnie. 
- ~zego ci trzeba? ·- poeta się ryta 
..._ Ciebie! - otrzymał odpowiedź z kopyta ..... 
- Czytałem twój poemat. Pojąc go nie umiem. 

Ja nie rozumiem 
postępków ludzi, jakich prze'ds'tawiłeś w praey, 

bohaterowie twoi to jacy.§ maniacy 
"łupi i puści. Gdzieś ich zauważył? 
Skąd wytrzasnąłeś? A gdy mam być szczery. 

łlzemu skrzywdziłeś i czemuś spotwarzył 
naszych dzisiejszych żywych bohr.terów? 

~ .Jak śmiesz wydawac są·cl, idy mózgiem nic nie chwytasz'? 
- poeta krzyknął groźnie! - Z profanem nic gadam? 

._Niestety, muszę czytacł Przeciei ezcionki składam? 

"' '~""'""' 
NIEJEDNEMU l'OECIE CźA'SEM NIE ZAW ADZl 

POSŁUCHAC, CO MU ZECIB gozs~ PORADZI • 

~· ~rzeiożył :Y. K.J. 
. ' 

Nr 166 

rys. Jerzy .Jankowski. 
- M6-J narzeczony wdy 102 lt:g. 
- O, to będzie paniwka rn;afa ciękie poiy. 

cie małżeńskie ;.·ttf'.'". · • ., 1~ :-;; ~.ił. • . ,'o•q•ffl '·'. ' " ·':!!,, 
(Jl~~„ f~·~ ,, ~ 

Karol Kowalski;~ 

Wróg plotkarz 
Obywatel Trzepalko siedzial w swoon 

ga.binecie -i pisał przemówienie na alw­
demię leu czci„. Zapuh:ano do drzwi. 

..__ Pro3,zę! - powiedział Trzepalko. 
W saedl wo.eny. 
- Panie naczelnilcu, jalci.ś pan.„ 
-- Kto taki'! 
- Obywatel Kopciuszek. Nigdy ttt je· 

szc:ie nie był. ~ · 1 

- Ach, Karolek! Prosić, prosi6! To m6j 
l'J?Jkoln11 kolega! • "ti,v 

_.. Zaraz popi·oszę obywatele kokigę ~ 
r~ekł woźny sluPbiście i .milm,Y. , .„ 

Po chwili do gabinetu toszedl .KoplJłu;; 
a?.ek. · , . · • °"'·"·· "' .,, ,'VJ 

'-- 86Ywus, stary, co 3l1Jchać1 ..;..; po-viital 
go serdecznie Trzepalk<>. 

- 'NiedobrzeJ - jękną'l Kopciuszek. 
Ob. Trzepalko zmat8z~yl bNoi. . , 
-- Kraczesz! Dlaczego niedobrze! Wcale 

nie jest ~iedobł·ze! W8zę~"' notuje aię 'Pd 
praw~. Na każdym odcin~!. _„, 

- Ale tv przeciet nie wie1ie, co się sła-; 
ło t - przerw<il KopciW111ek. • 

- No, cóż ta7ciego1 Powiesz mote, :te 
w~.ina wisi na wlosl~tf To debrze, ~e t.1} 
ła.1d.ac:kę 1»res~cie powiesili! Ale nie 'b6j 
się-: ten włosek je.'lt do.s'tate~~e„gi-ulW,.;'.~ 
~ ~let nie to ... Oo§ in~ . • ·~o~·~~~~~ · 
._ ·::..t.cl.i, ty ~rna reakc:10! ~" pr11tińfiilł 

mu znowu z westchnieniem ~rźepalko. ~ 
zawsze m..asz pod ręk.ą masf przeratl. iw;lyo. . 
toi_aifomości! A le ja w takie bzdury ńf , 
W'łerzę! :~., .. ~· • ..._,~ ~.:;,„; •. ,.•fjj ~-

- Musis~ w to uwier~yćl '. ....... uaY~Wil 
wtrącić Kop()iuszek. "i/!r '~. • 

Naczelnik Trzepalko byl wyfoźnfo ni„ 
~adowolony. ,

1
, • , .,, ,„ . /l1 

......... Eh, t rudno 11 tobq gri<JA~! Kamień 
by czlowiek przeko-nal1 a ciebie nigdy! 

- Ależ to bardzo smiłtna 3Pfawa, po pro 
stu nieszczęście„. ·(j.t ' 

...... J alde znowu nieszczęście t 'Nłe 
mdnyck nieszczęść! Wszystko jest w p,,.. 
rzq.dku! · " 

- Daruj, ale może dl.a ~bie tak, ale nie 
dla mnie„. . ·1· , ,...., .~ 

...._ Nie, tJ,<ij mi spokój! ........ wyliucknąl o'6. 
Trzepallr.o. - Ma.m tego dosyć! Możesz się 
pogniewać, jeśli chcen, ale powiem ci, że 
mam, do§ć twoich idiot?1crmyah bWdań! Zro 
bfaz mi 'łaskę, jeśli sobie tera.z pójdziesz!. 
Chcę miec spolco.fną głowę do pracy. Pis~ę 
wlaśnie prze-»ióuń.enif> na akademię ku czci; 
a tuki przy.idzie i oajdmz11! ~ ) 

........ To wcale nie ba,idlM'zenie. żeby§ włl-
d.eml, jakie to okroprnr„,; • J 

- Co, ~nowu m,nie 3'trad.y~H Barilzo 
ci_ę p?~epraszani, <de ni~ mam CZ'13'U na ptot 
],f.. Obywa.telu Józefie, wyprowad.ldó tegd. 
pana! l ·,.nl-"~'\11~~·'-.fl 

Gay p. Kopcł.u~ek in.al~l się nii 1;,;'ryta• 
rzu, p01viedzial tragicznym glo!J~ fJo wo'~ 
nego: . .,.1 , , ·'t(! 

_... I za oo on mtt.if't 1oyr%~.1,ctł' Dlac.~e~d 
mnie obrazil ~ P1·zecież ja mu tylko chc-ia.i 
lem •. owiedzieć, ie mi żona. zachorowała \ 
~otrzebu.ię . pieniędzy na operarcjlJ„.. O po.: 
zyczkę chmalem go prosić, a on na wi.nie 
skocz11l fak na łusą kob11lę!.„ ._ 'l'I! . : 

SKhOMlsOSC. 
~~4,~ ,f ~~'\I"".' ~-fr?Jf'W'il'. ':'7?J 

W <W.asie plYAaru. który wylfoeb'd'łł uoe" w 
.łewQym domu, dMielny podofJMtr rit"ai:r •IJ­
olowe;i rato.fe li płamielu pogrlliOQlł we tl,Qłe 
~nnę. Panna lilię budzi I - wld'Atł~ tlię w ra-1 
m1f>nach fukcJoarlrur.u: p&iarqe - wyknJ-­
kuJe :r.e zro1!.sełem: ~"<~•!>i · · t:J· • 

- Ach, ach, pani~ triraiaku, Jeatem llłe 
obr.an""- co ludde e naa: ~~w*lzą. NIJtiCQ 
PAN PRZYNA.TMNUU 7..GA:m SWIATU>! · 
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Polska Ludowa otacza specjalną troską i opieką 
== ; ;._ •1r ............ --· ~_..,..-_--

O prełta nad matką 
i dzrecklem 

W dawnym pałacyku Niemca Maurera przy 
ul. ZubardzkieJ nr. 6 Wydział Opieki Społecz 
nej Zarządu Miejskiego prowadzi Dom Matki 
i Ddecka. 

Dom tep. posiada 25 miejsc dla matek i 5 
miejsc dla kobiet ciężarnych. W chwili obec­
nej w 4 słonecznych sypialniach prnebywa 19 
kobiet. Personel domu jest mały i oprócz pra­
nia wszystkie czynnośd gospodarcze jak: piele 
nie w ogrodzie, sprzątanie, gotowanie, mycie 
naczyń pozostają w rękach matek dyżurnych. 

ty i dowiedZenie ojcostwa. 

matkę oraz dziecko §,viadczy o tym rozległa 
akcja urządzeń socjalnych, domó'v matki I dziecka 

przedszkoli . i żłobków. 

i spótykamy je wśród strojnych sukien popo-

i łudniowych. Czarna garsonka,. eadem.onstrowa­
na na rysunku, uszyta jest z Jedwabiu. Jedyną 
jej ozdobą są guziki i płaski haft, będący 

I przybraniem karczka. Zarówno guzild, jak 
i haft do gładkiej ciemnej sukni stosujemy w 

Do domu tego przychodzą matki z niemo­
wlętami. Specjalna wysłanniczka przeprowa­
dza wywiady w szpitalach !i klinikach i kobie:.. 
ty nie mające opieki skierowuje do Domu Mat 
ki i Dziecka. Jedynie kobiety ciężarne zgłasza­
ją się same. Znajdują tu schronienie i kobiety 
opusizczone przez mężów. Nie rzadko zjawiają 
się też mężatki by przepędzić urlop macierzyń­
ski i inne, którym warunki mieszkaniowe nie 
pozwalają na odchowanie dziecka w domu. !' 
W zakładzie znajdują się też dzie{:.j matek pra­
cujących w mieście. Otrzymują one ·;za mini- 11 
malną opłatą wyżywienie i opiekę. Specjalną, 
op'ieką otoc-zona jest matka samotna, otrzymu-1 
je ona pomoc w wytoczeniu procesu o alimen-, 

Wśród podopiecznych zakładu wiele jest k-0- Na załączony~h rysunkach prze~staw'iamy I Tak ~r~ktyczńe w ~oszeniu garsonki (suknie 
b!et broniąc.ych się przed skierowaniem ispra- na~ym !='.zyteln1czkom modele, suk1~n dam- dwuczęsciowe) st_aią się zno_wu modne teg? la­
wy na drogę sądową nie rozumiejąc jaką tym sklch, b1eliz:cy, oraz płaszczykow dziecięcych. ta. Noszone są Jako ubrame przedpołudn10we 
krzy·w·dę robią sWemu dziecku na przyszłość. ---- --· 
Opieka Społeczna czyni WS!l:ystko by zapewnić 
opuszczonej matce i jej dziecku właściwą opie 
kę. Daje im do dyspozycji wózki dla dziecka, 
pięciorazowe odżywianie mleczne, słowem dba T ! • d • -I 
o ich potrzeby materialne w miarę swych mo-1 U QZ!eCi l'OSDOI ra csne 1 ZgfOWe 
żliwości. w pięknym ogrodzie PZPB Nr. 8 w Łodzi I mują tutaj swój „żłobkowy" strój, tu też 
Poważne za?anie ped~gogic~o - opiekuńcze znajduje się dawny pałac Bidermanów. Zmie przychodzą matki - robotnice karmić swe 

Sj)OCz~a n~ oarkac~ k1erowructwa Domu Mat niły się czasy, zmieniło się też przeznacze- maleństwa co 3 godziny. Żłobek jest luksu­
k1, ktore dązy ~o odoudo_wy w matkach op1:1sz nie tego budynku. Tam, gdzie ongiś odby- sowo urządzony. Odgłos naszych kroków gi-
czonych poczucia własne) wartości i odpow.e- ł . h bal i auty mamy dzisiaj nie w miękkich i puszystych dywanach. Dzie dzialności za ,przyszłość dziecka . wa Y się uczne e r , 

. . przedszkole i żłobek. Oto jesteśmy w hallu ciarnia ma tutaj używanie, bawi się bez naj-
Wysi_łk1 te. nre idą na marne .. Mało jest ma~ lecz c to? nie chcą nas dalej wpuścić. Trze- mniejszej obawy skaleczenia się lub potłucze 

tek, ktore d·z1ecko swe porzucają. Dom Matki ~ . . . . . . 
j Dziecka wypełnia swe zadanie, stając się b~ zdJąc w1erzchrue . okryc~e 1 ~bra~ s1.ę '!' nia. A oto gabinet lekarski, w którym „kró-
oparciem moralnym i materialnym dta samot- biał.y fartuch. TuteJSZe p1elęgruark1 p1Jme luje'' doktór Izgur, wielki przyjaciel dzieci 
nych matek. - I przestrzegają zasad higieny. Przestronny Teraz zaglądamy z kolei do sali niemc-

z. W. hall służy do rozbierania dzieci, które otrzy- wląt, w której w!dzimy małe białe łóżeczka, 

.. 
odmiennym jaiskrawym kolorze. 
Następna garsonka wykonana jest Ż wełny. 

Służyć nam może jako ubiór na chłodniejsze 
dni lata. Trzecia sukfenka będzie odpowiednim 
strojem dla kobiet szczupłych, wykonana jest 
ona z tkaniny jedwabnej w pasy. Różnokierun 
kowe rozmieszczenie pasów stanowi jej głów­
ną ozdobę. Spódniczka tej sukni układana jest 
w plisy. 

~ iędzy ·arodowa Wystawa Kobie ca 
a na środku pokoju kojec. Dalej jest sala 
„raczków''. Sala ta służy również do poobied 
nich drzemek, przy czym ze względu na ma­
łą ilość łóżek „raczki" sypiają tutaj na zmia­
nę ze „średniakami''. 

olv.rar!a 
W ubiegłym tygodniu nastąpiło w Paryżu 

uroczyst0 otwarcie Międzynarodowej Wysta­
wy Kobiecej, na którą eksponaty zostały do· 
starczone przez organizacje kobiece 42-cb 
państw Europy, Afryki, Ameryki i Azji. Uro­
czystość otwarcia odbyła się w obecności 
przedstawicieli korpusu dyplomatycznego, par­
tii politycznych i iszerokich rzesz publiczno­
ści. Otwarcia wystawy dokonały profesor Ire· 
na Joliot-CuJie oraz przewodnicząca SDFA -
prof. Eugenia Cotton. 

Na specjalną uwagę zasługuje przemówie­
nie, wygłoiszone na otwarciu wystawy prze2 
weterana francuskiego ruchu demokratyczne­
go, Marcelego Cachin, który stwierdził, że 
„Świat dopiero wstępuje na drogę równo­
uprawnienia kobiet i pozostało jeszcze wiele 
przesądów do zwalczenia w tej dziedzinie. Ob­
serwujemy wszędzie usiłowania reakcji zmie­
rzające do tego, aby utrzymać kobietę w jej 
niskim i upokarzającym położeniu. Kiedyś od-
1m•w;ano jej duszy, teraz zaprzecza się jej e­
lementarnych praw obywatelskich'". W dal­
szym ciągu swego przemówienia Marcel Ca-

w Kierown!czka żłobka. młoda energiczna nie 
wiasta, ob. Wanda Dąbrnwska dowcipnie za­

chin podkreślił, że za przykładem Związku Ra· uważa, że i wśród „raczków" mamy wielo­
d'.!.1eck•eJo inne kraje musiały również zagwa- warsztatowca, który śpi i je za czterech. 
rantować kobietom prawa. We Francji kobie· Wreszcie ostatni pokój to jadalnia. Mebel­
ty w pełni wykorzystują przyznane im po bi fantastyczn:e małe, niczym w „Królewnie 
wojnie równouprawnienie. w

3 
ZgrbomadzFenkiut śnieżce''. Miło jest popatrzeć na pulchne i ru­

Narodowym zasiada obecnie 3 ko· iet. a , 
'że spośród nich 26 jest komuniostkami, przyno- miane buziaki pałaszujące obiad. Cały per­
si honor tej partii. sonel żłobka z ob. Dąbrowską na czele Uczy 

Paryżu Nowa linia sukien wpłynęła na zmianę faiso­
nu noszonej obecnie bielizny kobiecej. Na e:a­
łączonym rysunku demonstrujemy haleczkę, do 
pasowaną krojem do modnych obecnie sukien. 

Płaszczyki przeznaczone są dla dziewczynek 
w wieku od lat 3-8. Wykonane są z tkaniny 
wełnianej dość grubej. Nosizone być powinny 
w chłodniejsze dni lata i będą niewątpliwie 
stanowić pożyteczną m:ęść garderoby dziedę­
cej jesienią. Na Międzynarndowej Wystawie Kobiecej lO wykwalifikowanych pielęgniarek. W tej 

zademonstrowano w formie wykresów dorobek chwili w żŁobku wychowuje się 29 dzieci przy 
sµołeczno _ polityczny kobiet poszczególnych czym obliczony jest na maksimum 40. Dziec- „OGRÓD-GIGANT" ZBIERA GIGANTYCZNE 
narodów Poza tym wystawiono is1.ereg ekspo- ko pozostaje w żłobku do trzeciego roku ży-11 N K b . PLO~Y. K d k" . 
ufitów ,i.lustrujących wytwory rąk kobiecych cia. Każde dziecko bywa do roku c:odzien-. .da. u_ amu, chw reJoi;iiet k ra~n:) ars ·,:m, 

· h · h p ·1 I '· · . . . . . 'zna] UJe inę sow oz (ma3ą e pam;,w"JWV". o w :po'!m:zegolnyc panstwac . aw1 on po G"l i nie wazone, przy czym specJalną op;eka cie- nazwi·e o 'd G" t" Na t • , ·1·k 
d · d · ł k b" t db d · · · „ gro - igan . zwa a ,es. ca o· prze stawia u z:a o ie w o u owie 1 w szą się oseski które waży się przed i po kar- w· · · dl" · w h ' b walce o wyzwolenie kraju. Liczne fotografie . . . , . icie u~pya_wie iw~o~a. sc:wc, oi.e .o-

. . k d k t . . . . k b" , j m1en1u a to celem zbadama czy dziecko nie wiem m1esc1 się na1w1ększy na sw;er.e ogrod. 1 kW)h' rewsv. 1~, u men UJdą osi_ągruęcia 0 \,et poy.- otrzymało za mało pokarmu. Również co- Obszar jego wynosi 2.219 hektarów .• W_ ogrQ· 
5 ie , 1e Kim powo zemem cieszą się w - d . . d . . k Zł b k d · · „ · · t k" · ł raby polskiego przernY'słu lud-0weqo. Ogólny z1enme z1eci są ąpane. o e przy PZPB .zie r?~ną nairozn;eisze ga .u~ i ;a:J e1::., gru· 
zachwyt wzbud'.!.ają wystawione kii'.my. I Nr 8 powstał 10 lutego br. mimo tak krótkie- siek, s!iwek, czer~si;1, moreli itp. 

. gQ_ okresu czasu należy on jednak do wzoro- ?espoł pracown:kow tego ba3ec7-nego ogro-
Międzynarodowa Wyistawa Kob'.eca <l7,ięk1 h . t t .. t d . du p12ewiduje, że plon będzie w tym 'Oku ol· 

swej atrakcyjności gromadzi tłumy 2wiedzają· i wyc ms Y UCJI ego ro zaJu. , . brzymi i można będzie dostarczyć pans!wu do 
<"vch. Z. Pospiech 6 mUionów kq owoców. 

zwu„ '* 
EAibieta Gusietva-w::eszczka owoców kojny ogien. Zdobyła się kiedyś na odwa- - Ja bym się bez niego zestarzała - mó­

gę, aby jednemu z profesorów wyjawić swo- wi uśmiechnięta siwa kobieta o młodocia­
je niezupełnie jeszcze skrystalizowane pomy- nych ruchach. Popatrzcle na te drzewa. Czy 
sły w dziedzinie hodowli owoców. I:rofesor wśród nich można myśleć o śmierci? Toteż Zaczarowany 

Złocą się w słońcu mandarynowe drzewa, 
gęsto osypane owocem. Wierzyć się nie chce, 
że te delikatne kruche gałązki nie załamią 
się pod słodkim ciężarem. A owoce to nie­
zwykłe. - Mandarynki te jada się razem ze 
skórką, cieniutką, aromatyczną i nie mniej 
słodką, niż miąższ owocu. 

A to aleja „dwupiętrowych" drzew. W 
górze złocą się duże, ciemne, niemal cwr­
wone pomarańcze, a dolne gałęzie ugina;~ 
się pod dężarem jasno-żółtych cytryn. 

Zanim opuścimy ten zaczarowany ogród 
cudów w Soczi przypatrzmy się siwej, sta­
rej kobiecie, która notuje coś na drewni1-
nych tabliczkach, zawieszonych na drzewach 
To ona, ta przeszło 'lO-letnia staruszka wy­
hodowała owe nieznane przed tym galunk: 
owoców, Od roku jest do)dorem nauk rol­
niczych, a przed tym ... 

- EJżł)'eta Gusiewa, 
wiejska niełatwą miała 

r ud ów. 
uśmiechnął się grzecznie i pobłażliwie: ludzie żyją tu długo. 

spędziła ze swym mężem, młodym rewolucjo- - Ciekawe, ciekawe... Ale to pomysły na - Parę dni temu byłam na zabawie we 
nistą na zesłaniu na Syberii. Po rewolucji dalszą metę. Już my z Wami tego n'.e dacze- wsi, tu w okolicy. Tańczyłam tam z cztere­
wrócili do rodzinnej wsi, ale płachetek nie- kamy." ma staruchami w kols - mieliśmy razem 
urodzajnej ziemi, nie chciał wyżywić nawet Up2rta Gusiewa - doczekała. Po 10 latach chyba z 500 lat. 
dwojga ludzi. · studiów w 56 roku życia uzysk8ła upragnio- Gusiewa uśmiecha się do ludzi i do drzew 

Brak nam Po prostu wiedzy rolniczej, zrle- ny dyplom i - wymarzone dla siebfe stano- i poucza gromadkę zapatrzonych w nią ucz­
cydowali i w łapciach i żołnierskich pra- wisko - agronoma w Soczi, w sadzie owo! niów, którzy chciwie chłoną każde słowo, 
szczach zjawi!: się w Akademii Rolniczej 2ów podtropikalnych. Soczi dało jej możno~r ·zująe', że nie zdobędą tej mądrości na żad­
GHsiewa miała wtedy 45 lat, jej mąż ponad dokonywania eksperymentów, ich arcyslodk . 1ym fakultecie. 
50 kę. Był to głodowy rok 1921. Siudenc'. rezultat jest do dziś przedm!otem niemlan- - Rośliny są jak ludzie - mówi do nich 

. . . " . . nego podziwu doświadczonych profesorów. Gus:ewa - mają swe dobre i swe smutne mieszkali w rozwaloneJ „daczy (will!) pnd nr d · , s · , 72 d . G · h .1 · 
• • • ., vv zien wo1rn uro zrn usrnwa Zi'la n w1 e. Kiedy się czują dobrze, rosną ła-Moskwą, przy śmierdząceJ „kopciłce spę- , , . M k . · lk' d :J , k 

1 . . . . . • , 1az1a się znowu w os W1e w wte. ·m au y- n:e, witną, owocują." Człowiek musi drze-c zali noce nad ks1ązkam1, w dzien słucha- to · Ak d .. R 1 · · b b. ;1 • b . kł d. 1\T d . 1 d". I r1um a emu o mczeJ - a y ron, - 1vom pomagac a y wydobyły z siebie co 
iąc wł Y Pt ofw. G„a. rugim ł ro. cu

6 
s
1
tu iow 

1 

swej dysertacji doktorskiej. Rozprawa doty- 'lajlepsze. · ' , ' 
umar na y us us1ew, umar a i c, rrn, zo· ł ł ; b h d · 

t • . . ł d-; 1 G . . , ł ~zy a zupe n-e nowego sposo u o o\yh drze\v - Zdaje mi się czasem. iż jestem rzeźbia-s awiaJąc ma e z.ee rn. usiewa os1w.a i> ,• h · · k · d ; ł · d · · 
46 k . . 1 d 1 . ł . .1 . manuarynowyc i Ja powie z,a JC en z )e1 rzem że potrafię koronie drzewa '."Jadać każ-w ro u zyc1a, a e a eJ uczy a się p1 nie 0 tó .„ f s ,•tt t k · ją formę. 

t lk . k d . · f . .opon.n w pro. zr1 - praca a o aza-
Y o. ze u z umieniu pro esorow - przy- 1 . . t 1 · d · t d · D · d 
chodziła na wyk~ady ze śpiącym dzieckiem na a sdię ~s.~ą rewe acią - praw ziwą „s u ruą - rzewa s:ę ra ują, gdy są piękne -

ma rosc1 . dodaje cicho stara ogrodniczka, patrząc w 
ręku. Zaraz na drugi dz'eń Gusiewa wy jechala zalany południoWYm słońcem sad :_ one na-

z Mosk \'Y, śpiesząc do swego sadu. wet śp~ewają, tylko ludzie nie słyszą''··• 
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~iehezpieczne miasto 
Miałem, proszę was, przed wojną jednego 

:najomego. Chłop, moŻlla powiedzieć, spokoj­
nv, łagodny, Jagodniusi jak ten b<Jr<lllek i w o­
g6Je - jnk to się mówi - do rnny go przyło 
iyć. Dw•za człowiek. Pewnego razu biorę sobi~ 
do ręki gazetę, a tu stoi jak byk: taki i taki, 
dnia tego i tego, zatrnpił rodzoną ciotkę i po­
kwcerowa/ .~/ubnq małżonkę. No, i masz babo 
placek: dusza, co? baranek? 

. lVięc ja chcialbym, obywatele, was ostrzec, 
l!Oyście nie dali się nabierać na tzw. pozory 
Chociaż to wcale nie tak Jati.vo, Ja sam, acz 
osobnik ze mnie raczej ostrożny, dość często 
pod tym względem wpadam. 
A i teraz SOJ71 nie wiem, jakie z -kolei stano­

jp.Jw zająć w sprawie Sieradza? Zawsze mnie­
mtJ]t>m, 7.e jest to miasto, które nie ma plamki 
a herbie a śmieci na ulicach, mia.sto poważ 
t> i spolrojne. Nieprawda! vVyszJo szydlo 

J worka. Nie co do plamki coprawda i śmieci, 
1 en do powagi i Z1".:foszcza - spokoju. 

· ,.DZIS - donosi w liście za.rny sieradzanin, 
"b. Wojciech S - ULICAMI SIERADZA NIE 
MOŻNA PRZEJ.SC, ŻEBY SIĘ NIE MIEC NA 
BACZNOŚCI CZY TO PIESZO czy NA RO 
WERZli'~ 

Rowmfoc!P, ro to mac:zy? Dziś, I/. w 3 Ja 
fł1 po :u1koń~z1>nit1 dzialań woiennych, „NIE 
l>!OtNA PRZE/$(' ULICAMI 8IERADZA, ŻE· 
5-Y SIĘ NIE MlEC NA B4CZNOSC1"1 I to 
przed kim, myślici"? Przerl jo_ldmiś może bnn· 
: tomi? Rrnń Poie i MO! Ot, po prostu -

przed pilami 

Ob. S prosi, żeby Jako~ temu zaradzi~. gdyż 
Inaczej „wda się w to wścieklizna, która się 
może przerzucić na irrne części Polski". 

H' krainie nieludzkich przeciwieństw 

Rio eJa o- rła ś iala: 
Wrażenia z podróży do Brazylii 

Rio de Janeiro - stolica Brazytfi, perła 
świata, prześciga wszystko swoim pięknem. 
Szerokie ulice, okazałe domy, chodniki -
mozaika kolorowego marmuru. Położenie mia 
sta - morze i góry. Góry, pokryte kwiata­
mi najróżniejszych kolorów, srebrzysto bia­
łe, purpurowo-czerwone i niebieskawo-lilio-
we. 

Nad brzegiem morza u podnóża gór Jety 
najpiękniejsza, najbogatsza dzielnico ruo „Sa­
rokabana". Mieszkańcy „Sarokabany" - to 
towarzystv•o międzynarodowe: magnaci bra­
zylijscy, kapitaliści angielscy i amerykań­

scy właściciele trustów. Każdy dom - to 
zamek. Każdy zamek - przepych. 
Tuż w pobliżu „Sarokabany" piętrzy się gó­

ra „Morro de Favollo''. oto najbiedniejsza 
dzielnica Rio, tu mieszka lud brazylijski. Ulic 
tu n'.e ma, wody n:e ma, trzeba wodę nosić 
z dołu. Ani jednej szkoły, ani jednego szpi­
tala. Nie ma światła elektrycznego. Po dro­
dze Sao Paulo do Santos (najwiękny port 
Połu:!niowej Ameryki), na szczytach p,ór znaj­
dują się eleganckie kabarety, oświetlone ty­
siącami świateł, ale dla "Morro de Favello'' 

Policja wmy>kt1 dzien~fk komu~i.styczny 
111 Rio de Janeiro 

światła elektrycznego zabrakło. 
Domiki prymitywne ze zgniłych, starych de­

~ek, bez podłogi, zamiast okien deski. zamiast 
drzwi - ciemny worek. Meble? Czy stary 
drewniany tapcr.an i kilka tabtrrE'cików moż­
na nazwać meblami? Mieszkańcy oberwani, 
bo~· i nadzy. 

W eleganckich kawiarniach Południowej 

Plan Marshalla rujnuje Dani -

i Północnej Ameryki, w :Londynie i w Fae 
ryżu piją prawdziwą kawę brazylijską. A 
lud brazylijski pije nam::astkę bez cukru. 
Jakto? Brazylia jest k"Tajem kawy„ w Bra­
zylii kawa jest hrnia. Tak, to prawda. Ale 
bułka kosztuje t.ylko grosz i tego grosza tak­
że często nie mają ludzie pracy. 

Chleb kosztuje 10 krenzerów kilo, a robot­
nik ·zarabia 20-25 krenzerów dziennie. 

Pytamy chłopa brazylijskiego, czy zboże u 
was rośnie? N:e. A kartofle? Też nie. Ale 
jakby pola wasze były uprawiane? A:• ;;tedy 
by wszystko rosło. Możnaby upraw:ac pola 
brazylijskie, ;ile tego sobie nie ży7zą Stany 
Zjednoczone. Nic zciwsze im to się ?płaca. 

Brazyli-a w chwili obecnej jest kolomą Sta­
nów Zjednoczonych. 

Brazylia, krii.j cukru. W Brazylil często od­
czuwa się brak cukru. Stany Zjedoczone kon~ 
trolują przemysł brazylijski. Amerykań.scy 
kapitaliści ~ą w~aścidelami wielkich przed­
si~biorstw przemysłu metalowego, kauczuktl, 
plantacji kawy i cukru. 

MyMę, że się jednak nie przerzuci. Jestem Prywatne Towarzy6twa Kolejowe w Danii i pla.~form kolejowych, spowoduje minę finan-
r.awet pewny, że i w samym Sieradzu nawet ą;wróciły ostatnio uwagę rządu duńskiego na sową zarówno przedsiębiorstw kolejowych, jak 

Ameryka Północna wywo~ z Brazylii kau~ 
czuk, a Brazylia zakupuje p6źriiej w Sta,.. 
nach Zjednoezon~·ch stara gumę. Stany Zje:-­
dnoczone prowadzą w stosunku &o Brazylii 
nolityke ·w;tbitnie rabunkową. Wywożą wszygt 
ko, co im się opłaci, a importują do Brazy~ 
Iii. towary najgorszego gatunku. W 1948 ro­
ku rozpoczął S:ę np. sezon ... zgniłych rodzy­
nek. Robotnik brazylijski głoduje. Dorośli 
i dzl~ct chorują. A pomoc lekarska jest ni­
kła. Warunki higieniczno wprost katastrofal-

rrfe dojdzie do wścieklizny. Bo chociaż - "'g i właścicieli platform do przewozu towarów. 
Pewie'll fakt w zw'iązku z wykonywaniem Pla- 1 · · _, 

1 
' t r~Jacji nG!SZCffO korespondenta - pozory prze- . . _ Dania wca e nie zą-ua a wagooow owaro-

rMwiajq rnf'zt>j przeciw ojcom m. Sieradza, w nu Marshalla. Otoz według wspomnianych to- wych, ale Plan MarshaUa zawiera zastrZPŻPnla, 
<'czywr~lo.~ci są Io Judzie ben1·ątpienia ener-

1 

warzystw, projektowany na wielką skalę w że mµsi ona przyjąć tysiące amerykański::h 
gtczni. E. Tam. ramach planu Marshalla import wagonów wagonów w ciągu następnych -4 lat. 

ne. 
Na Pl'"!"Yferlach na 60.000 mJeszkańców przy 

pada jeden lekarz. W mieście wizyta tt le~ 
karza ko.<:ztuje :;.ooo krenzerów. Więc 1".ie 
dziwnego, że gruźli~ i choroby weneryczne 
są zjawiskiem powszednim. Przec'.ętny wiek 
życia C7Jowieka trwa tu 23 lata. Smiertelność 
wśród niemowląt dochodzi do :ro pr~n1 (na 
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„lewy Tor'1 -M~eSiE:CZnik Społeczno-Pol'tyczny W-wa-czerwiec 1948 N 6 10?gu r::0~~!~wae0~~~:n:5~0!a~~:a-
Nowy. szósty numer „Lewego Toru" otwie· 

ra artykuł rzłonka CKW PPS, tow. Feliksa Ba­
owskieg..,, omawiający najważniejsze zada-

a organizacyjne, stojące w chwili <Ybecnej 
e<i Polską Pa1tią Socjalistyczną. Do zadań 

<:h naleią „największe uporządkowanie do­
chc asowPgo sJanu organizacyjnego", to jest 
-1ne w.ykOllnnie 1 zakończenie akcji weryfi-
-;jnej", dalej „oparcie struktury Partii na 

lfrmizacjach labryc'lJilych i zakładqwych oraz 
worgan.izowanie kół w ten sposób, aby nie 
rnekrnczały one liczby 100 członków. 

Praktyka dotyichczasowa wykauła, te or­
f!!UZOWanie Ptl!rtii na podstawie· miejsca za· 
t:l!.dni~nia (a nie miejsca zamieszkania) daje 
tieikie możliwości mobilizacyjne, wzmaga 
amośł i dyocyplinE: partyjną". 

W dal6zym ciągu artyłk.ułu tow. Baranovr­
lk.i omaW:ia zadania, stojąc.e przed PPS w związ. 
łu 7 kamPoanią wyborów na Kongres Zjedno­
UPniowy i zebrań przedwyboTCzych, na któ­
!Vch ,,będą omawiane zasadnicze zagadnienia 
!deologicz.ne 1 rozwijane podstawy platformy 
eowej Zjednoczonej Partii". Autor podkreś-. 
konieczność tego, ,,aby skład osobowy de­

egat~w był najlepszy, najstaranniejszy. Cho­
ti bowit'm nie tylko o to, aby ideowo zespo­
t w jt'dność tn, co najleJJ6zego miały obie 

1artie w swej historii, programach i konkret­
y<:b. d7:iał<1niach, ale chodzi także o to, aby 

tej najlepszej fdeologfl, na j<Iką atc1~ polską 
klasę rÓbotniczq, przewodzili naj.lef)Si Judzie. 
„Tak, jak wybieramy, jako najlepszą ideologię 
marksizm - leninizm, szczytowe osiągnięcie 
św:atowego i polskiego ruchu robotniczego, 
tak powinniśmy wybierać najlepszych socja­
listów - marksistów, najbardziej, gruntownie 
zaznajomionych z teorią i praktyką marksi­
zmu, naszych towarzyszy na delegatów. Mię­
dzy ideologią i składem personalnym czołowe­
go aktywu zjednoczonej partii winna istnieł 
ścisła odpowiedzialność". W zakończeniu tow. 
Baranowski mówi o konieczności opanowania 
nauki marksizmu - leninizmu. 

W artykule pt. „Szkolenie na ~!aple zjedno­
czeniowym" kierow•nik wydziału szkoleniowe­
go Komitetu Centralnego P.PR, tow. Helena 
Kozlowska (Ola) pisze o szeTOkim rozmachu, 
jaki w chw:Ii obecnej przyjęło wspólne szko­
lenie. 

„Do 1 czerwctt na terenie c-0łego Jora/u po­
wstal-0 735 ośrodków wspólnego szkolenia, 
z teg-0 318 kursów przy zakladc..ch pracy. Za­
planowano na najbliższe dwa tygodnie jeszcze 
917. Już działające kursy obejmują powyżej 
40.000 członków PPR i PPS. Można przewi­
dzieć, że 1-szy turnus obejmie 70-80 tysięcy 
towarzyszy. Jest Io lirzbrr, która przewyższa 
znacznie objętych dotąd odrębną siecią szko­
leniową PPR. i PPS". 

22 

1 mimo i5tnienia' pewnych niedoci11gnięć, stów. Ponura ~ra, iizare domki i mnutek lu­
tow. Kozł<>w5-ka 6twierdza, iż ,4obry start, rze- du brazyliji;klego. 
teiny wysiłek komisji szkoleniowych pozwala Spoglądam ~z jeS'I:~ na ,,Sarokabane'". 
nam przypuszczać, że dobrze :urpoczqtkowana Jak mogą $ąsJ.adować obok s'iebie beztro­
prąca będzie coraz bardziej udoskonalana l sta- ~ka i cierpienia ludzkie'? Jak moga l!:ię zm'.e­
nie się poważnym dornbkiem oobu naszych ścić pod jednym i tym i:a.mym lazurowym 
partii, wspólnie wypracowOtllVm wkładem, któ-
ry wniesiemy do zjednoczonej partii klasy ro- niebem brazylijskim - przepych i me.ludzka 
botniczej." bieda.„. I 

- 1 0 
Ale naród brazylłjSki walczy. Walczy mł4 

.ciekawe 51\ kor_esp-0ndenc,e terenowe, P - rno terroru, rn.'1lo reakcji rodz:mej i obcej 9 
św;~one procesowi. J~dnocz~ma się mchu r?- swoje wyzwolen'e narodowe . SPołeczne. 
botmczego, szczegolme zas korespondenc1a l · _ • 1 •. • 

1 bezpartyjnego towarzyeza, Feliksa Zag·ańskie-1 Komumstyc~na Part!~ Brazylii clloe nfe_e„ 
go z Warrszawy o „Twórczej roli PPS i PPR". galna - skupia w swo1cłi szeregach 180.000 

. . l osób. Dzienniki komunistyczne polkja za.my~ W numerze zna3du1emy po7.a tym artykul i k 
1 1 

„ . . '. __ ,;i.., • Ge.o 
teoretyczny tow. Wedela „O trafnym pojmo- a, ecz prasa wo nosc;. zyJ.e w pvu..<.lerru~. 
wa.niu marksizmu", artykuł tow. Witaszew- neralny sek:;etar:r. komumsty~e_j Part.i:! le­
skiego o rzymsikiej 6esji Swiatowej Federacji gen?arny wodz narodu brazyliJSkie<Yo0 .l>fJd na.. 
Związków Zawodowych, interesują-cy - jak cisk1em mas został nvolniony 11 więrlenła. 
zwykle - dz.iał ;7.e świata i Polski", w któ- Na spotkanie Jego tysiące osób przyszło ze 
rym największe uinteresowanie budzi omó- sztandarami i świętymi obnzami Wszyscy, 
wienie pamiętników Bonneta, rzucające ja- cały naról Brazylii uważa Prestesa za swego 
s-krawe świaNo na poli·tykę Becka w przede wodza. 
dniu klęski w~ześniowe~, i szereg. innych, ci~- Naród brazylijski jest ...-..- teh~ 
kawych prac 1 artykułow. Jo.k l poprzednie . ~ ""~'.r 
numery - nowy numer „Lewego Toru" nie- niem swo~?dy. Mogą ~emne ~ eh~~ 
wątpliwie wywoła duże zainteresowanie wśród wo za.slon_c lar.urowe niebo Brazylii, ale Sil• 
czytelników, członków partii rolbotniczych ny wiatr i bm-za rozpędza chmury - ta_l<le 
i bezpartyjnych. A. P. już jest prawo przyrody. R.. WoJskowska 

przechodniów. Nie dał ~dn.ak pomać po SO- / szka" i szybko pow:ledział cichym ~ 1 
bie, że i jego ogarnia jakiś dziwny ni~pok6j. - Zgadłem! Ewakuatja jlJŻ !!ie ~ 
~postrzegawczości Miszy również nie uszły te 
cbjawy napięcia. Uśmiechnął się nieznacznie 
i Vlycedził przez zęby, nachylając się prawie 
do ucha Amosowa. 

- Prawdo~odobnie eoś 7..aszl() w ciągu tych 
k;-ku godzin, które spędziłem u pana. - Zre­
sztą domyślam się, o co tu chodzi. Front się 
zhliża z każdą sekundą ... 

ła, ale oficjalnie ludność e tym się dowie ra 
j<.kie dwie godziny. Chodźmy prędzej do do­
mu, należy niezwłocznie dztałać. 

Amosow nie odpowiedział na tę uwegę, rzu-
,,Bratan!!k" uśmiechną! się pobłażliwie i I Wszak pan wie, jaką uwagę zwraca na siebie coną przez Niemca, ale poczuł, :1.e i;erce jego 

rzeszedł n11 język niemiecki. Major, który na prowincji każdy nowy człowiek? zaczęło bić mocniej. Zdawał sobie sprawę z 
egle władał tym językiem, odpowiedział mu Misza zgodził się z tym i ze śmiechem oznaj- tego, że Niemiec prawdo?odobnie ma rację. 
wnież po niemiecku. Już po kilku wypowie- mil: Misza zlekka trącił go ręką i szepnął zna-
ianych przez niego zdaniach Misza stwier- - Niech „wuja~zek" będzie zupełnie spo- cząco: 

Rozkaz ew~kuowania miasta istotnie był 
już wydany. Amosow 7.I"'OZUmiał, że nie wolrin 
mu am clrw.t1ę spuszczać oka z Miszy aby tes 
wła!<nf\ ręką nie zdecyuował się na jakąś dy.i 
wersję, co było szczeg61nie niebezpieczne w 
t;;k ważnej chwili. Je<ln-OCZtśnie maj-Or Fro­
łow przeżyw::ił głęboką rozterkę. Nie wiedział 
co rob;ć. Czy ma zameldować o wszystkim swe 
im władzom i natychmiast za~ać Miszę, 
czy też nadal odgrywać rolę kapitana Hansa 
Speiera? Aresztowanie Miszy nie przyczyn.i­
le by się do wykrycia całej sieci organizacji 
szpiegowskiej. Zresztą w wyobraźni majors 
sr.uły się nieja:>r,e Vlrysy śmiałego 1 ryzyko­
wneg0 planu. A major Frołow by! z natury 
r;i.zykantem._ · ' 

il. że bipitan Hans Speier bynajmniej nie kojny, nie mam zamiaru rozszerzać kręgu - Pośp;eszmy się. Chodźmy prędzej na 
pomniał ojczy$1ego języka. Powiedział o swoich znajomości, poza służbowymi oczywi- dworzec. Mam WTażenie, ~e ewakuacja wisi 
m z przyjaznym i uprzejmym uśmiechem ście. Marr. wrażenie, że jeżeli wszystko pój- v. powietrzu. Musimy się śpieszyć z wykona-
o~owowi. dzie jak przewiduję, to Zareczanie i tak będą niem naszego zadania. Byłoby to bowiem bar-

- Bardzo mnie to cieszy - skromnie opu- mieli wkrótce sposobność dobrze mnie p0-- dzo na czasie. 
:il W7.rok ku ziemi Amosow - przecież mu- znać! Gdy przyszli na dworzec panował tam nie-
~łem nawet myśleć po rosyjsku. Ale skąd Gdy wyszli na ulk~. prawie nie spotkali bywały ruch. Korzystając ze swych uprawnień 
an t.ak dobrze włada językiem rosyjskim? przechodniów. Był jasny i pogodny dzień wrze inspektora technicznego, delegowanego przez 

śniowy. ministerstwo, Misza zwrócił się odrazu do na-
- Sko1'1czyłem rosyjską i:zkołę. Wogóle, - Czy u was zawsze tak pusto na ulicach? czelnika stacji, który właśnie w tym momen­
ść dobr:r.e znam ten kraj i tych ludzi - za- - zapytał nagle Misza. cie rozmawiał z jakimś wysokirr. of,cerem o 
dkowo uśmiechnął się Niemiec i po chwili _ o tej porze prawie nigdy nikt nie spa- energicznej lecz zmęcz•mej twarzy. Był to ko-
dał: <.~ruje - odpowiedfiał Amosow - zresztą mendant. w::ijskowy miasta Zareczańska. Ze 
- A rnoże przer.zl'byśmy się tak na spa- rr.1eszkam na krańcach miasta. W śródmieściu zdziwieniem popatrzył r.a Amosowa, który od. 
? - Czy daleko stąd do dwcrca towarowe- pi,.nuje większy ruch. Zaraz się pan o tym s:<.edł skromnie na bok. wówczas gdy Misza 

? przekona. tonem przełożonego zwrócił się do naczelni-
- Kilometr najwyżej-odpowiedział Arno- Istotnie, w śródmieściu panował ruch - ka stacji z jakimś fachowym zapytaniem. Ko-

- pokażę panu jednocześnie nasze mia- Coraz więcej spotykało sie wojskowych, a uli- mendant nie wtrąca! się do rozmoW)' Miszy 
.eczko - Ale wie pan - dodał z pewnym cami cia"nęly przyknte szc:rym brezentem I z naczelnikiem stacji, ale wYrażnie się nie­
haniem w glosie - może lepiej, by pan ciężarówki, za.ładowane skrzyniami. Doświad- , cierpliwi!. Zamienił znaczące przel<>tne spoj­
'ej st:vkę.I się z na3zymi ludźmi. - Uwa- czone oko majora Froława spostrzegło wyraź- rzPnie z Amosowem i zdecydowanym ruchem 

lm., że nowe znajomości mogą poważnie za- nf' zdenerwowanie. któr0 w~·czuwalo ~ię iuż J roc;a!;n<)ł m1crnlnika stacji za rękaw. 
~Qdz1ć w przeprowadzeniu nasze.co planu. w mieście i odmalowywałona twar:zachlicznych Misza wrócił do czeka..iaceiro nań „wuja-

Działając pod mask"I starego Arno~owa, ma"' 
jor zapamiętał znaczące spojrzenie, które rzu­
cił mu na stacji komendant miasta. Postano­
wił jaknajszybciej skomunikować się ze swo­
imi władzamL Ze względu na widoczny ~ 
śpiech, w jakim odbywała się ewakuacja, na~ 
leżało działać zdecydowanie 1 niezwłocznie. 
Ale jak postąpić z Miszą? Niemiec uprzedził 
wszak Amosowa, że należy jaknajprędzej 
przystąpić do wykonania zami€l·zonej dywer­
s.h. Jak dotychczas ufał Am<>sowowi i osoba 
,.kapitana Hansa Speiera" nie wzbudzała w 
nim żadnych wątpliwości l podejrzeń. Ale 
zwlekać z wykonaniem zamierzonej dywer. 
~ji byłoby zbyt ryzykowne„. Niemiec mógł 
powziąć podejrzenia, a to było nie na rękę 
Fro!owQw.i,. zwłaszcza ze wzglĘdu na jez,Q 
plan. 
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Dach nad głową aia ludzi pracy 

Maso e I u~ w leiwo o iedli robotniczych 
budownictwa KwMtia 7hkwicfow;mla głodu mlc':l"d!il,· mlf'szlrnńrów. Obok mlec.kań 7.nal~źł się · unow~ześnlemem metody 

nfowego stal.i się jedną z najwaineJszych muszą w przyszłyrh osiedlach ZOR-u ośrodki podwyższenia jego jakośd. 
spraw nasrnj gospndark powoj~nnej. w ży1cia ~polecz_neg0_. ośrodk· wychowawczo· Nawiązując do pozytywnych tradycji do-
okrf"s.le intesywnel odhurl'lwv 

1 
"h d 1 sz<.olen ;~we, Jak złobk1 1 przeds;r.kola, szkoły, robku budownictwa społecznego, spółdziel-

1 ro. u owy I urządze>n 1 a uży teczności publicznej, ośrodki czości mieszkaniowej ZOR stanie ~ię w skali 
pn'!'m:vsłn , realifacji _plan11 triyle tniego, i.ycia kulluralr.e~p. spo rtowego itd. państwowej realizatorem postępowych ten-
budow1.'"łwo mi<> 1i< nlowe staje slę „wą- Zadan ia te zreal izować dadzą się prr.ede dencji w budownictwie mieszkaniowym. 
shlm gardłem" nił1 :ego rozwolu gosJYldar- wszystkim drogą cen t:a_l :„acji c~łej a~cjl, w Prze.z realizację dekretu o powołaniu Za­
<"lego. ]i!rhodzi otrzeba doxtarczeni d _ ra;nach ie.dnPJ, spręzysc1e .dziala!ącej mstytu- rządu Os'edl! Robotniczych uczynimy ~iev.:ą~-

. 
1 

P • a ° CJL Zadamem ZOR-u będz:e m. in. sporządza- phwie powazny krok napnód w dz1edzln1e 
hryr.~. ł1.1gien nnyth mleszkan górnikom, , nie planów i projektów budynków mieszka!- zasrokojenia potrzeb mleiizkaniowych i pod­
h.utml1."m, wl{'! nlarzom. pracownikom urny- ! nych i osiedli robotnirzych, rozwinięc i e pracy niesienia stopy życiowej mas robotniczych, 
l!lowym. nad ~ormalizac.i ą i standaryzacją, na~ pro-j jilk r?wnież na ?rodize pomyślnego rozwoju 
państwo nąs zi> w trosrP 0 polepszenie sy- 1 dnlcCJą nowych elementów budowniczych, naszcJ gospodarki. 

tuacii m•eszk.11niowej świata pracy p rze­
macza w ra;:nach gospodarki planowe j mi1iar-

@ltlw~ ~umy na burlownlclwn mles?kań robot-1· Konkurs na budową Teatru Narodowego w todz·1 nlczych. I t11k: p lan inw pstyc:yjny pr7ezna-

H' tę I z powrotetn 
Owoc zakazany 

Mim~ obfi1ego urodzaju llłl tn19'k1wkl 
agrest Itp., ceny tych owoców ni. 94' <:1-9· 
le jencze dla kietrenJ szMokkłl mJ\9 lud· 
noki pra<:11J~ej. Wlnne •lł teinu „pruty. 
ki" pośn~dników hanolowych, które spra­
wiilJI\, ii »1>· kg czereśi1I. krnirluj~ f 
hnTcle- 50 d. w detalu Ji:o«ztule 200-:229 U. 

NA}wyts-ry czai te T&Jskle !l~\tUkl na 
odcinku -0woc11rstwa c>dwród~: owoc musi 
być dla wszystkich „DOZWOLONY", na­
tom1Ht złodziejskie praktyki z owocami -
ZAKAZANE! 

Ronny S U ••• 
Przywykli~my do tego, te !I~ nike, „h11!t 

nm", place ,).mienh", instytucje ,,Jmle­
nla'', nie wieth.ieliśmy 11atomiut, te 
również i łooka „Linienia". DowtwhieUAmy 
stę o tym z -0głoszenła pewnego Komitetu 
Rot:hldelsldetJo, który z okuj! lmt1m1.n 
pewnego kierownika ukoły znmlll'St kwia. 

t6w ulundował piętrowe IMho metalowe 
„im. kierownika ... " czył na bu dnwnir two mieszkaniowe w 1946 r. 

pÓI m1liarda zlotyth, w 19H - 4,5 miliarrla 
zł .. w JQilll - 16.B mili arda z?., a w planie na 
rok 1949 proponowana: jest 8uma 22 m il: ardów 
złotych. 

O zrntzumlenlu w11cri teqo odcinki! odhudo­
wy świ11dczy równiiąż -dob itnie rlekTet ~ powo­
hmiu do t.ycia Zakładu Osiedli Robotniczych 
z 26 kwietnia 1948 r. Dekret ten stw<nzył 
v1ła~dwą pod5tawę dla zorganzowana maso­
·wego budownictwa osledU robotniczych. 

W najbliższych dniach Wyd~fał Kultury I ty I po rozstrzyrnlędu będzie mołna przy. 
i ~ztuki 7..arz.z du Młl'jskll' o oglosl l<onkttrs stą.pl~ Już do robół podlitawowycb. 
na budowę Teatn1 Narodowego w Łodzi. I Teatr wztd~ony zostanie na Placu Ili,· 
Na ten cel pnMnaezone 1ą :11nac11ne kredy- browsklero I pomlełcl parę tysięcy widzów. 

Zwaiywszy jednak:, lł JMkn to zosta!O 

I 
ufundowl!Tle na cel b. sdachetny (na riea 
Tow. K-<>J.onl1 1 Półkolonii), stwierdzamy: 

I 
„ł>om1y aoit. qui mal y pens!!", tj. ,.nla 
tlę w&tvdzi ten, k(o (o takim sptl'J{)bla 
n<:zc:zenia Imienin) ~le m..'9'ślł''. 

_______ _,, ______ n„'t"'.i:i ... __ 1'"'"mn---·111""11·11-"'m·1--m-,-·.-11·11--n·11-.... -11n ... ,---11,·, -cm-u""11_..1111..,11n.-1111!1!1!m•mmm11111-111•-1111 

H'o"acle UJ naJplęhnlejszynt z.ahqthu Pol!6ki 
Dynamika rozwojowa różnych gałęzi nMze­

g<i pr11:emysłu, wzrost ośrodków przemysło­
wych i 2"Aiązany 'I tym masowy napływ lud· 
nośd pracującej atawia przed nami zadania 

uden i łó ze jadą n wczasy 
budownictwa nie tylko poszczególnych bloków 550 mie~sc 
mieszkalnych, ale całych 05le<lH. Budowane 

w obozach społeczno·wycrowawczych i 4 50 w Xdomacb wo~oczynkowych 
one będą wedh1g :i:asad nowt>cze~nej urbanl- Tegoroczne wczasy akademickie ulegną 
styki i zaspokajać będą społeczne potrzeby l poważnej reorganizacji. Akcja wczasów zosta· 

ła ecentralizowana w Federacji Polskich Orga-
_nizacji Studenckich. Umożliwi to wyjście z do· 
tychczasowej bezplanowośd I przypadkowo: 
ści w organizowaniu wczasów iikademickich 
przez pos1.<'zególne Bratnie Pomoce i organi· 
zacje akademickie. Istniejący w ramach FPOS 

cja 11anJtqrna, kulluraloo-rozrywkowa l o§wia· / Ośrodek łódzki uzy6kał 550 mie~ w o~ 
Iowa. Każdy student zna}dz!e możność spożyt· zach społeczno-wypoczynkowych, w t} m u.ru· 
kowa111ia swoich umiejętności w pozytywnej wereytet 260 m iej!!C. Obozy te będą zna.JdO· 
pracy społecznej. wać się w Wędrzynie (pow. SulP,Cin) w. Z1eml 

Lubuskiej I w Lubiniu (pow. Swinoujk.ie) nad 
morzem. Zostaną tam :Z<>rganiz.owane dwa tur· 
nu11y trzytygodniowe w czasie od 15 lipca da 
4 sierpnia i od 6 sierpnia do 25 sierpnia. 

·Czy lemoniada 
zbyt drogo n:e wnadz? 

Główny Komitet \Vcza&6w Ako.dPmickich prze­
prowadzi zorganizowanie wcza11ów w skali o­
gólno - polskiej. 

Obok :zmiany charakteru <>bozów akademie· 
kich, powa"inym sukcesem tPgorocznej alrcji 
wczasów b~dzie całkowicie bftXpłatny pobyt 
na obozach spole<:zno • wychowawczych. U· 
możliwi to 6tudentom, pochodzącym z rodzin 
robotn;czych i chłopskich, gpędzenie wakacji 
letnich w dobrych warunkach, w najpiękniej· 
szych dzielnicach Polski. 

Władze państwowe w pełni doceniajll po· 
i.ytywne znaczenie w ten sposób przekształ· 
conj akcji wczasów akadem!ckich. Dowodem 
teqo je1;t dotacja, jaką FPOS uzys·kała na tPn 
cel od Mi.nistenitwa Oświaty w wysokości 75 

Zmianie ulegnie ter! charaktM 1amycb 
wczasów. Akcja wcrasów poW'inna odegyać 
poważn~ rolę czynnika wychowawczego. Słu· 
żyć temu będą przede wszvstkfm obozy spo· 
IP<:zno • wychowawcze, na których akademicy 
obok wypocr.vnku będą mogli poświę>t"ić się, 
także konkretnej pracy społecznej, nie prze· 
kre.czi'ljącej d7.lenni„ 3-<h godzin. Będ?.le to Rk· 

~···-~--~ ...... ~.-.--~---~~~----..,..------~-----~~--~--~~ 
ml!ionów 7.!otych. 

~t'~~.fl Bestialska żona 
' skazana na 1 O lat w:'fftlla 

W Okręgowym Sąd1Je Karnym odbył;:i i;ię I K11czyń~kiegn prze-pro ·adz,.,na w Z3kł dzle 
druga se~ja w sprawie o zn.mordowani" Lł'·. Medycrny Sądo r.'P.j , wykazała og6JnP pobicie, 
ona uczyfo;kłego - <lorQ:l:kar7a, Na ławiP złaman:P 10 Ż"'bt-r 1 wyl"'w kTwi. 
oskarżonych zas"adła żon::i jego, Zof!a Ku~ Stanisławowi TomczakoWI. 't\".lny nie udo­
reyńska i jej brat, Sfanli;law TomC?ak. Ku- wodniono i od zarzutu brania udziału w zbrod 

PodcZ(la ~polu, w •plekoc!~ 1 lturru w/elko~ ł czyńska 15 listopada ubiegle)i!o roku na dwor- ni został uwolniony. 
m1

1
eJsklm .17~a1fany 1przechlodd21 eń sruka orze:ł. cu Fabrycmym zastała zupełn'e pijanel!o swe O~karżał prokurator Cybul~ld, roz:praw!e 

w ema w ar.K ance emon a y. . ś . d . 1 d · ł _, · S · kl B „ .a ·za nklanf'czkę napo/u { z reguły ciepłego, go '?'ęz..a, . p1ącego w o:oz~e. W przystęp. e prz~wo n•czy sę ... zi~ w1~an . ron~ an-

Piękne położenie obozów {Wędrzyn- nad I„ 
ziorern, w.§.r6d Ja36w, na do~konałych lernnnC"ll 
łowieckich; Lubin li km od Międzyzdrojów, 
posiada piękną plaię, d06konale warunki mi~ 
szkaniowe (zakwaterowanie w blokat::h oficer­
skich) i zdrowotne, Hpewnl ą studentom lódi­
kim uroczy pobyt na wcza.gach, przy czym cal· 
kowicie bE'zpłatny. Vlczaeowkze po~<ryw<ij' 
jedynie lwszty przejazdu w oble strony, kl> 
rzy1Jtojqc przy tym z 50_-procentowej zniżld ko­
lejowej. 

Niezaletnie od l'>'hoz6w Apołec-zn" • "'fl'Ychoa 
wawczych 11'.ccja wczasów 11kademkk.kh obe} 
mie t11kże domy wypoczynkowe, dł'.> któryd 
będą sk ierowani etudenci chorzy, poeiada"ąą 
z PLMA zaświadczen i e o złym 11t11nie zdro 
i określaj~y charakter kuracji chorobo ·e 
Łódź otr7.ym11ła -'50 miejv. (w tym u:niwen 
tet 210) w ekademid:ich domach wypo<::zynk 
wy<:h na Dolnym Sląsku {Czarniawa Zdrd/ I 
](ar par.z) i nad morzem {Tupa<iły I Mlędzyzdt04 
j e), gdzie z05tanę 7.0rgan'zowa.ne t~y turn111"A 
:ł- tyqodn i<>w"' (15. 7.- 4. 8·., 6. 8.- 26. 8. I 28. a. 
do 17. 9.) . Opłata za pobyt w domu wyp 
kowym wyn011i 100 11 dziennie, przy crym sb 
dend nie posiadając; fund115zów na oul'łc•>.n: 
pob ytu ml'>qą mnlral: :r111 po tawle zloinnego 
w Bratnialrn podania. iwolnie le T. opłaty. 

Z. 5p leral!Jkl. 
gdyi Jt5d wydaje się bezcenny w Łodzi) Jiczq w~c1ek~oś:1 zac"lęła go bić t 11zarpać, tak, ze wokat Anclrzr.j .fakl rz . B . ~głym był adJunkt 
w klnslm 10 zJ. z /t'dnef butell<l napełni „;ę Kuczynsk1 spadł na br 1k. W drorl1.e do domu Zakładu Medycyny SądoweJ, dr Ernest. 
t~~ m~~~ro~~ pu~a~ów 5 I pM - kop~a go i zn~ab ~ę nad nim. W domu ---------------------~------------------

Za ·sy kandydatów do klas Ili i 11 wJą„ butelka lemoniady wypada w ten spo- oskarżona pozostaw: ła c!ężko poturbowanego 
tób 55 złotych. ' I męża 24 godziny be7. fadnej pomoey, wskutek 

Mliwiqc geiikatnle, moda _zysków ~e11t. nie-- rzeg0 zmarł. Stani•!aw Tomczak o~karżony 
eo. przesa:d10na, a taki wposób zarabiania na r był 0 branie udziału w znecaniu si'= nad Ku- Teqorocrnl 11b!olwenci kla<1 VH i Vl I nkół 
b/1Ź11ich Je-~t troch„ bezwstydny. czyńskim. pownechnych w Łod;i;i, pragnący w przyszłym 

Pnewód sądowy wykazał duże nap!P,cle 7.łPj roku ST.kolnym nrz~zc•ać do sikół ogólno­
wol! u oskarżonej podjudzanej przez swego kształcących stopnia licealnego (będących od­Przedterminowe wy konan; e planu 

przez przemysł rcr arski i ~u . i~ny 
powiednikiem tegorocznych gimnazjów l li­

przyjaci~la, ~~ro~'eckieg~. Sąd uzna.I w ca- ceów), winni dokonać w terminie do dnia 26 
lej roz.c1ągłosc1 winę Zo~il Kuczyńskiej ska- cą:erwca rb. zapisów w wymienionych niżej 

Pn:emyl!;ł garbarski wykonał przedtermino- zu}ąc Ją na 10 lat więztenla. Sekcja zwłok ' punktach a mianowicie: 
· ·wo w dn . 19 c~Prwca półroczny plan produk-. 
cji w 100,4 proc., prri:erabiając 14.271 ton skór 
w przeliczPniu na surowiec wagi :Jielonej. 

Zaznacz yć calel.y, że -przemysł obuwiany 
w-ykonał półroczny plan już w dniu 10 czerw­
ca. osiągając 101,2 ' proc. Wyprodukowano 
3 .484„500 par obuwia, w tym obuwia skórzane­
g-0 2.03łl.0011 par (100,l proc.). Przedtr.rminowe 
wykonanie planu zawdiz i ęc:i11ć nale:7.y w macz­
nej mier:rn rnzwijiljącemu się coraz ~7erzej I 
ruchowi ~·spóhawodnktwa pracy wśród zalóg l 
zabrycznych tego prz~mysłu. I 

W PZPB Nr .1 w tkalni na 12 krosnach I proc.). Prządki Helena Jagielska · i Helena 
oslągnc;Ja Stanisława Michalak 160 proc„ Wróblewska osiągnęły po 1-'8.9 proc. 
Jullanna Kowalczyk 155.6 1troc. i Józefa W PZPB Nr 9 wśród tkaczy {na 6 kros­
Seweryniak 140.9 proc. Na „szó~tkach'' nach) pierwsze miejsca edobyli Stanisław 
osiągnęła Jadwiga Łalcomiak 128.4 proc., Kubik (163.4· proc.) i Józef Zakrzewi;ki 
~-ecylia ł!Jrynotow 127.3 proc. I Florenty- (157.8 proc.). Franciszka Kociołek uzyska· 
na Wierszeń 121.8 proc. W przędzalni wy- ła 159.8 proc., Władysława Kraińska 155.2 
różniły s'ię Bronisława Switoniak (171.2 proc. W przędi.alni osiągnęły Anna Dym-
proc.), Jcmina Słoma (160 proc.). kowska 156 proc. 

W PZPB• Nr 2 w przędzalni (6 stron) W PZ1'B NT 16 odznaczyły się przą<lki 
osiągn~ła Maria Stelmaszczyk 136.7 proc., Eleonora Donifa<:y (158 proc.), Henryka 
a Genowefa Strzała (6 str(ln) 135.2 proc. Drobik (146 proc) 
Na 4 stronach ue:yskała Zofia Bejm 140.1 W PZPB Nr 22 w przędzalni (4 strony) 
proc., Stefania Kasprzak 134.2 proc. i Ge- od'Znaczyły się Karolina Gogolewska i Fe­
~owela Pawia 133.9 proc. W tkalni (6 !iksa Sobczak po 164.3 proc., a na 3 stro­
krosienł wysunęły się na czoło Maria Ska- nach Leokadia Jańczyk i Janina Cabaj (po 
biak (174.5 proc.) oraz Maria Drelich 162.2 proc.). 
i Maria Borówka po 167 proc Na „czwór- W PZPB w Pabianicach w przędzalni 
kach· ' wyróżniła się Helena Płachta (181.9 (750 wrzec.) uzyskał.a Leokadia Nowacka 
proc.). 144.6 proc. W tkillni (8 krosien) wyróZuiJa 

W PZPB Nr 3 we współzawodnictwie się Sabina Zych (179.6 proc.). Tkacz Stani­
zespolowym zespół majstra Tosika (132.5 sław Woszczak (6 krosien) zdobył 156 7 
proc.) wyprzedz ił zespół Sobczyńskiego proc., a Slanisła~a Bujnowicz (4 krosna) 
(117.8 proc.), zespół Zimona fll3 .2 proc.) - uzyskała 167.9 proc. 
Q'.espół Marcinkowskiego (108.7 proc.), a W PZPB w Rudzie PabianlcldeJ plerw­
z espół Niedbała (115.7 proc.) uległ zespo- sze miejsca na 10 krnsnach zajęły Janina 

1) J Państwl'>wf! Gimnazjul!'I I Uceum - ony 
ul. Więckow5kieg0 41 - pnyjmuje pod.ml& 
i przeprowadza egiaminy do kla11 VIIt I IX ab 
solwentów kla!t VII i VIII ze szkół powszech• 
nyrh ~wego rPjonu. Należą rlo tego rejonu ni 
stępujące szkoły powszechne: Nr. 9, 11, 15, 21 
36, 87, 129, 135. 

2) II Państwowe Gimnazjum I U<:eum, 1l'L 
Targowa 63, l'e szkół po~zecbnych Nr. 16, 64. 
74, 75, 76, 82. 

3) III Państwowe GimMzlum i Vce m - 11ł. 
Piotrkowska 187 (od 1 wn"?ŚJl i a rh. czynna b~ 
dzie przy ul Łęcz ckiej 23) ze szk61 powszech 
nych Nr. 5, 29, 35, 43, 114, 115. 

4) IV Państwowe' Gimnil7jum ł Llceum pl'ZJ 
ul. Nowotki 16 ze szi:ół powszechnych Nr. 28 
52, 71, 101, 136, 155. 

5) V Państwowe Gimnazj11m i Lkeum - uL 
WólC7:ań~ka 121 - ze szkół powszecitnych 
Nr. 6, 19, 41, 46, 69. 104, 106. 

6) Kierownictwo szkoły pow~zechnej Nr. 103 
-ul. Królewska 13-15 ( w budynku tym od 
1.IX rb. czynne bdz1e VI Państwowe Gimna· 
11:jum i Liceum) ze szkół: Nr. 102, 103, 107, 108, 
110, 112, 113. 

SPROSTOW ANTE 
Do artykułu „W murach Politechniki Lódf­

kiej'' w Nr 167 „Głosu" zakradl się błąd ko­
lektorski. Początkowe zdanie winno brzmieć: 

„Politechnika Łódzka, która podobnie, - jak 
Uniwersytety, poc11:ątkowo musiała i;-;.e prac• 
prowadzić, że tak powiem „kątem" w najror• 
maitszych lokalach szkolnych 1 fabrycznydi 1 

gmachach, obecnie zajmuje kwadrat o po• 
wierzchni 7 ha". 

lowi Sohańskiego (126.7 proc.). Stramska (176 p1oc.) 1 Marta Majer (175.9 UWAGA! 

I 
W PZPB Nr 6 czołowe miej~ca nfl proc.). Na ósemkach wyróżniły się Jte...ł..a N !J'" a stawach iw. Jana, ul. Rzgowska 251, „:o1z6stkach'' zaj ęły Stanisława Koładń~lta Poros (157.2 proc.) i Kadmłeu Sobczak 

(153.2 proc.) i Kazimiera Wutzkf> f16'3.9 (t5S.9 prO<'..), a na „szóstkach" Leokadia Zar7ąd I,ódzk:i ZWM un:ądea w dnin 23. & 
proc.), a na „ciwórk<t<"h" Maria Rajska Ra'kowsh (176 proc.) i Sianis!awa Kaczo- 1!}4-a r. o godz. 19 NOC SWTĘTOJAJ\ts~ 
(1113.6 proc.) i Emilia Janiszew~ka (l62.3 rowska (161 .9 proc.). I We!„le atrakcje, ognie bengal&kiA ~ ł ._ __ ,..„ ... „ ...................... „„ ... „ ... _.. __________ „„„ ... „ ...... „·łódkł.(ll§wieUon& JlóCh~ 
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.Kronik~Tomaszowa Dorobek rolni.ctwa Ziem Odzyskanych 

/ KOMU WINSZUJEMY 
NleClziela, 20 czerwca 1948 roku. 
Dziś: Sylweriusza. 

na wielkiej Wystawie roclaw iei 
We Wrocławiu trwają prace przygotowaw-1 madzi w 9-ciu pawi!'.lnach, które zajmą około Zakłady Hodowli Roślin. Państwowe Zakłady 

cze do Wystawy Ziem Odzyskanych. 3 ha powierzchni, eksponaty obrazujące doro- Chowu Koni, Państwowy Instytut Naukowy 
Duży udział w Wystawie weźmie również bek rolnictwa na Ziemiach Odzyskanych oraz Gospodarstwa Wiejskiego i inne v.rystawią 

rolnictwo tych ziem. Dział rolnic;zy Wystawy wytyczne i kierunek dalszego rozwoju. eksponaty, obrazuiące prace nad hodowlą 
przygotowywany jest pod kierownictwem spe- Przy wejściu do pawilonu rolnictwa wy- i uszlachetnianiem roślin, nad hodowlą inwen­
cjalnego pełnomocnika ministra Rolnictwa wieszone będą dwię wielkie mapy, wykonane tarza itp. Tu znajdą również pomieszczenia 
i Reform Rolnych - inż. Chylińskiego, który z roślin. Mapy„te zobraizują pracę osadników stoiska instytucji usługowych, współdziałają­
udzielił przedstawicielowi PAP szeregu infor- nad likwidacją odłogów. Pierwsza pokaże stan cych z wytwómwścią rolną, a więc stacje 
macji o przygotowaniach i organizacji działu odłogów i ich zagospodarowanie w 1945 roku, ochrony roślin, stacje oceny nasion, Pa1istwo­
rolnego. druga zaś stan w roku 1948. W pawilonie me- we Zakłady Chemiczne „Azot" (środki do 

W pierwszej części Wystawy t;zw. proble- chanizacji rolnictwa zaprezentowany będzie zw.alczania szkodników), Paóstwowe Towarzy­
mowej - rolnictwo. jttk i inne gałęzie gospo- typowy ośrodek maszynowy. obok Techniczna stwo Zootechniczne itp. Stoisko hodowlane 
darki narod.owej, wystawi tylko wykazy, dia- Obsługa Rolnictwa eademonstruje prace nad zaprezentuje rasy koni, krów, trzody chlew­
gramy, wykresy Itp„ ktore opracowuje się z konserwacją i remontem maszyn rolniczych. nef, owiec i drobiu, dostosowane do warun­
materiału statystycznego. W drugiej części - W pawilonie wytwórczości rolnej Pań- ków na Ziemiach Od'Zyskanych. W dziale pro-

/ 

społeczno-gospodarczej dział rolnictwa zgro- stwowe Nieruchomości Ziemskie, Państwowe dukcji zwierzęcej znajdą się poza tym 6toiska 
poświęcone hodowli zwierząt futerkowych 

K I N A: i rybołóstwu śródlądowemu. 

Kino .,Przedwiośnie" - wyświetla G ' o s z y t e I n i k w I st~~1:~e~n~o:!1t1 ~ 0~!~:~~i:c~!p0oś~fat~rzI~~= 
film produkcji amerykańskiej P· t. I niczej oraz e:akładów badawczych i doświ&d-
,,Skarb . Tarzana"• czalnyr.h rolnictwa. 

~ W Niewodowie, gm. Łaznów, znajduje się I się do zarządzającego blokiem z prośbą o po- Specjalny pawilon przeznoczono na z~ga4-
duży blok mieszkalny po dawnej fabryce „Ni- rrJeszczenie w części niezamieszkałej bloku nienia służby weterynaryjnej. W pawilonie 

\VAŻNIEJSZE TELEFONY trat", obecnie pod zarządem Państwowych jednego z punktów kolonijnych. Prośba ta zo- tym rolnicy zobaczą, jak należy dbać o zdro-
Straż Pożarna _ 51' Zakładów Farmaceutycznych „Ciba" w Pa- .stała przez zarząd zakładów „Ciba" zignoro- wotność zwiere:ąt gospodarczych. Praca służby 

·47 bianicach. Blok ten pięknie położony na górze v.:-ana na skutek czego poważna ilość dzieci weterynaryjnei pokazana będzie począwszy 
MilicJ·a Obywatelska - d dk · k · · · 

w środku lasu, posiada 20 nowocześnie urzą- robotników Tomaszowa nie będzie mogła wy- o po uwania om, poprzez organ1zac)ę pra-
Dworzec Kolejowy - 4 , ć cy w lecznicy - przychodni weterynaryjnej, 
Komitet PPR - 46 nych pokojow. Tuż koło domu znajduje się j(;cha na wczasy. aż do wykorzystania res'ltek :zwierzęcych w 

basen kąpielowy. Blok ten jest tylko częścio- Powyższą sprawą winny zainteresować się zakładach utylizacyjnych. 
Komitet PPS - 166 wo zamieszkały przez przygodnych lokatorów, wszystkie czynniki, którym zdrowie dziecka Z innych działów rolnictwa, które znajdą 

-!: ..._____ a w dużej swej części stoi niewykorzystany. leży na sercu. się na Wystawie, ·wymienić należy stoiska, 

ADRES REDAKCJI: 
Komisja Powiatowa Wczasów Letnich dla Domagamy się pt1blicznego wyjaśnienia tej poświęcone przebudowie ustroju rolnego, sluż-

dzieci w Tomaszowie Maz., poszukuje pomie- sprawy. bie wodno-melioracyjnej oraz odbudwie wsi 
Tomasz6w, ul. św. Antoniego 26°, tel. 46 szczeń na lfolo'nie letnie dla dzieci zwróciła Rodzioo zainteresowani. na Ziemiach Odzyskanych. Na terenie Wysta-

pekulanckie wyczyny doktora Czyżewicza 
omyslowy lekarz powędrował do obozu pracy 

wy znajdować się hędą pola upraw roślinnych, 
ogródek przydomowy i gospodarstwo łąkar­
skie. Służba wodno-melioracyjna uruchomi 
specjalną deszcizownię dla tych pól oraz po­
każe jak należy: odwadniać grunty i wykony­
wać drenowania. Jako przykład prac przy ob­
wałowaniu rzek, służba melioracyjna wykonu­
je nad brzegiem Odry wał długości 1.300 m., 

Doktór Adam Czyżewicz o. dyrektor Po­
wialowej Kliniki Położniczej w Wałbrzychu 

f:.ył nie tylko dobrym lekarzem, ale również 
człowiekiem posiadającym, jak to się delikat­
nje określa, dużą dozę kupieckiego sprytu. 

nie zawsze powodowało poprav.'ienie warun. 
ków pobytu w szpitalu. 

przekonywał, że na zapłacenie lekarza 
sprzedać nawet ostatnie portki". 

warto który przeznaczony jest na aleję spacerową 
i miejsce zbiórek dla korzystających z impre2': 
wodnych. 

Bardzo charakterystyczne dla stosunków 
panujących w klinice były dialogi prowadzo­
r.e z rodzinami pacjentek. 

Gdy ktoś nie był w stanie uiścić żądnej 
zapłaty, doktór w sposób bardzo obcesowy 

Skandaliczny proceder Czyżewicza nietyl­
ko rozgoryczał miejscowe społeczeństwo ale 
i zainteresował komisję specjalną, która po 
rozpatrzeniu sprawy skierowała go do obozu 
pracy. 

Aby pokazać c'lrogl, ktflrvml postępuje od­
budowa w~i na Ziemiach Odzyskanych i spo­
sób, w jaki kaźdy rolnik może sobie ła~wo 
i tanio zbud<lwać Vłgrodę, Naczelny Komisa­
riat Odbudowy W~! zademonstruje zagrodl'l 

Zamiłowanie i talent do robienia dobrych 
iriteresów zwyciężyły podstawowe zasady ety 
h• i pan doktór zapomniawszy czym jest szpi­
tc;l zaczął go traktować jako swoje intratne 
przedsiębior~two. 

Podzielił bezprawnie klinikę na dwa zasa­
~nicze działy. Jeden był dla „lepszych, pla­
c;:,cych" pacjentów, drugi dla ,,gorszych". któ­
rzy zamiast szeleszczącej gotówki posiadali 
~kierowanie z Ubezpieczalni. 

I 
przykladową dla gospodarstwa o powiert:chnl 
8 ha. 

El l•m•1 naci• e zespołu' w s' w•1 et1•1 co wy eh dąz:f~o!anfe}~~ew~f~P!~~~~z~~z~;~;oada;:k~t 
Przy zagrod?:ie urządzony będ'Zie ogródek 
przydomowy, sad i pasieka. 

Łóżka p;y\\'atne sta,10\Viły znakomitą wię­
k~zość - co było podstawową zasadą 0rygi­
nalnej kalkul2cji. Pacjentki z Ubezpieczalni 
musiały zadowolić się prowizorycznymi po­
sianiami w brudnych, pełnych rupieci, komór­
k<ich lub o ile miały większe wymagania do­
płacać 7 tysięcy zł. a sumę tę wspaniałomyśl­
r~y dyrektor „dawał" pościel i obiecywał obe­
cność lekarza przy porodzie. 

Do eliminacji zespołów świetlicowych, or­
ganizowanych przez K. C. Z. Z. przystąpiły 

w Tomaszowie następ.ijące zakłady pracy P. 
z. P. J. G. Nr. 1 w Tomaszowie, P. F. F. Tk. 
Techn. Nr. 2, świetlica Robotniczego Domu 
Kultury, oraz zespoły P. Z. P. Weł. Nr. 23. 
Program obejmował chóry męskie i mieszane 
oraz zespołowe tańce ludowe. 

W skład jury weszli: ob. ob. Catecki, Ba­
naszkiewicz, Cholewiński, Sokołowski oraz 
przewodnicząca ob. Kompina. 

Specjalnie podobał się chór mieszany P. Specjalny pawilon przeznaczono dla poka-
z. P. J. G. Nr. 1 oraz grupa taneczna dz.iew- zania organiz~cl_i i pracy Związku Samopo-. . , j mocy Chłopsk1e.1, przy czym szczególną uwa-
cząt świetlicy P. Z. P. Weł. Nr. 28, ktora od- gę zwrócono na zademonstrowanie, w jaki 
tańczyła niezwykle starannie i z dużym wy- sposób ZSCh wiąźe gospodarstwo chłopskia 

czuciem rytmu kujawiaka, walca i mazura. z gospodarstwami pa11stwowymi i instytucja·· 
Oficjalne wyniki eliminacji będą podane mi usługowymi rolnictwa oraz jak przekat:uje 

tym gospodar~twom zdobycze wiedzy i nauki 
w najbliższych dniach. Zwycięski zespół we- rolniczej. 

źmie udział w ogólnopolskich eliminacjach -------------------· 
ze.społów świetlicowych, które odbędą się w 
przyszłym miesiącu w ,Warszawie. UNIWERSYTET LUDOWY W BIE• 

LAWKACII 
Rzecz oczywista, że pieniądze te nie szły 

na potrzeby szpitala, ale zasilały osobistą ka­
s<: sprytnego lekarza, który nie cofał się na­
wet przed szantażem, aby zwiększyć ilość 

r.-rywatnych pacjentek. Chore, skierowane 
przez Ubezpieczalnię na skutek pesymistycz­
r.ych przepowiedni Czyżewicza godziły się 

i:rzeważnie na dodatkowe opłaty co zresztą 

Malurzysci - handlowcy W Bielaw:Kacn, pow tczewski, ZSCJ:i. 
prowadz.:i, pokazowj Uniwersytet Ludo­
wy. Zakończono tu już zajęcia szkol­
ne, Jeżące w normalnym programie U. 
L., prócz tego w ub. miesiącu przepro· 
wadzono w U. r_;. - Bielawki 4-ry wy· 
kłady na tematy społeczno-polityczne 
dla ok9licznych gromad. średn:ia frek­
wencja na odczytach sięgała 700 osób. 
Zarząd Wojewódzki ZSCh. ma zamiar 
zorganizować przy U. L. w Bielawkach ( 

Dnia 12 czerwca zakończone zostały w Li­
ceum Handlowym w Tomaszowie egzaminy 
mutaralne. Matury uzyskali: Buczyńska Irena, 
Ceglarek Elwira, Dulanka Teresa, Gabrysie-

Rudery należy zlikwidować 
W Tomaszowie w centrum miasta znajdu­

je !'.ię wiele rozwalonych, niezamieszkałych 
budynków. W wielu wypadkach tylko nagie, 
V'"Ypalone ściany świadczą o dawniej tętnią­
cym tu życiu. Wszystko sprawia wrażenie pu­
stki i zaniedljania. Przy mijaniu tych miejsc 
mirnowoli nasuwa się myśl: oak długo te 
mury będą stały i kiedy zwalą się na jezdnię. 
Bo - że ~ię zwalą w końcu, to jest pewne. 
Cz.qsto w wypalonych oknach II-go piętra wi-

dać przeskakujące z okna na okno 10-12-le­
tnie dzieci. Harce te muszą się któregoś dnia 
skończyć tragicznie. 

Należałoby usunąć grożące przechodniom 
niebezpieczei'istwo. O ile domy te nie nadają 
się do remontu, to należy uzyskaną z ich roz. 
biórki cegłę z powodzeniem użyć przy remon­
cie innych, czekających na remont domów, 
których mamy, niestety, wiele w naszym mie-
ście. (B.). 

Rejestracja przedwojennych książeczek KK O 
W tych dniach Komunalna Kasa Oszczęd-, K O. w Tomaszowie, celem ostemplowania 

no·•ci w Tomaszowie Maz. rozpoczęła rejestra- książeczek. Niedopełnienie formalności ostem 
cję książeczek oszczQdnościowych, wydanych piowania w podanym terminie spowod je 
cio 1 września 1939 r. Rejestracja potrwa do t.tratę mocy prawnej książeczek. Dla umo-
31 marca 1949 r. Posiada:cz wystawionej na n.enia utraconych w czasie wojny książeczek, 
jego nazwisko książeczki oszczędnościowej r.ależy w tym samym terminie złożyć K. K. 
winien w podanym terminie zgło5ić się w K. O odpis odpowiedniego wniosku sądowego. 

Czytajcie „Głos Tomaszowski" 

wicz Maria, Jędrzejczak Danuta, Jeżak Da. 
nuta, Kiełbasówna Helena, Kubacka Lucyna, 
Kubiś Bogumiła, Kucharska Romualda, Kwia­
tosińska Władysława, Lisowski Mieczysław, 

Matyszewska Wacława, Malka Mieczysława, 

Mordaka Tadeusz, Palasówna Janina, Plasz­
kotówna Janina, Rychlińska Halina, Szoptań­
ska Zofia, Staszewska Stanisława, Jasiński 

Jerzy, Wiśniewski Michał, Jabłoński An­
drzej, Ligocka Le<>kadia. Do egzaminów przy_ 
siąpiło· 28 uczniów, maturę uzyskało 25. 

Wieści 
GARBARNIA SKÓR RYBICH W SZCZECINIE 

W Szczecinie powstała pierwsza w Polsce 
i:iarba rnia skór rybich pod nazwą „Szczeció· 
t>ka Spóldzielnja Pracy uszlachetniania skóf 
z .-yb „Fata". Skóry rybie będzie można uży­
wać na wierzchy damskich bucików, rękawicz· 
ki, paski itp. Wygarbowane 6kórkl z węgorza, 
dorsza i innych gatunków ryb są b. miękkie 1 
elastyczne, a co najważniejsze mocne i trwałe. 

Ze względu na taniość i łatwość produkcji 
przed spółdzielnią otwierają slę szerokie moż­
liwości zaopatrywania w surowiec nie tylko 
rynku krajowego, ale i zagranicy. 

WYPRAWA W ALPY P.T.T. 
W początku lipca br. wyjeżdża do 'Chamo· 

nix: wyprawa treningowa klubu wysokogór­
skiego P.T.T. w celu przeprowadzenia ćwiczeń 
w Alpach francuskich. - W ekład wyprawy 
wchodLą, jako kierownicy, znani alpiniści oraz 
czołowi taternicy młodego pokolenia. Kierow· 
nik!em mianowany został mgr Marian Paully, 
instruktorami zaś - Witold Hajdukiew!c-z li 
Jan Stasze!. Ponadto w wyprawie uC'Zestniczą: 
Witold Ostrowski, Jerzy Piotrow&ki, Jerz.y 

dwa jes'ienne 2-miesięczne turnusy . 
szkoleniowe dla instruktorów. 

z kraiu 
Mitkiewicz, Józef Januszkowski, Henryk Czar· 
nocki, ,Ryszard Schram 1 Stanisław Woźniak 
oraz dwóch górali - przewodników z Tatrzań­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ra:tunkowego, 
których nazwisk jeszcze nie ustalono. 

Akcje naszych alpinistów przeprowadzana 
będą głównie w grupie Mont Blanc I wzoro· 
wane będą na pracach wyprawy zeszłorocznej. 

NOW A LTNT A LOTNICZA 
WROC'ŁA W - LÓDZ 

W -związku v. Wystawą Ziem Odzyskanych 
„LOT" uruchamia w najbliższym <"zasie nową 
lin;ę lotniczą, łączącą Łódź z Wrocławiem. 
Równocześnie wzmożona będzie komunltlCJll 
lotnicza na istniejących już trasacb. --· _ 

ZGON POLSKIEJ ARTYSTKI-RZEŻBIArun 
W dniu 17 bm. 7mi\rla naqle w Warsiawie 

znana artystka • rzeźbiarka, Magdalena Gross­
Ziel:ńska. 

Ostatnie nrace zmarłej artystki. która celo." 
wa_ła szczególnie w tematyce zwierzęcej, znaj· 
du3emy na otwartej obecnle w Muzeum Naro· 
dowym wystawie plastyków warszawskich. 

W\1'AW<!A1 WoJew. Komłtllt PPR w liothL Komitet Redak<'V}n:v. Red. f Adm. l'.l>dź. Plotrk.owska 86. Telefony1 Redaktor N~cz. 218•14. Sekret1H1at 254-21. Red. oocnm 112-31. 
l.)zi~ gg!osze.0.4 Ul. E'iot.rltowi;ka 6-5, tel. 111~ Konto PKO .YII-1~ Zakł. Graf. lt. S. W, „Pran", Adm1nl1tracja nie inzyjmu1e odpowied?.ialnośti za 1ermlnowv druk oalosie6. 



IRENA EICHLERÓWNA 

w Teatrze Kameralnym 

Znakomita aktorka niedawno powróciła do 
kraju i przebywa obecnie w Lodzi. Irenii 
Eichlerówna bierze udział w przygotowaniu 
nowej premiery Teatru Kameralnego „Joan­
ny z Lotaryngii'' Andersona, interesującej 
sztuki współczesnego amerykańskiego autora, 
w której odegra tytułową rolę. Występ świet 
nej artystki, ~nanej i w Łodzi z wielu pory­
wających kreacji, n'.<\wątpliw:e stanowić bę­
dzie sensację artystyczną. 

TEATlll" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

O godzinie 19-eJ arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 

T!!A Tlł POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelln" oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
· ul. Daszyńskiego 3ł 
Ostatnie trzy dni farsy Noela Cowarda 

„SEANS" w reżyserii Michała Meliny, i deko­
racjach Jana Ryl,lkowskiego. 

Wkrótce premiera nie granej dotychczas w 
Polsce sztuki Maxvella Andersona „Joanna z 
Lotaryngii" z Ireną Eichlerówną w roli tytu-

Nr 168 

Ze sporta 

Widz.ew-Tarnovia 3:2 (1:1) 
Dwie bramki samobójcza, wiele rogów 1i dwie . Jedenastki 

oto plon wczorajszego meczu 
Wyznaczone na ISO· WI.OZEW: Uptac, Wachnik, Kopaniewski. I novii. 

bolę w Łodzi zawody Stempel, Słaby, Stempel, Fornalczyk, Cichoc- W 22-ej minucie Strelt strzela ostro l'7 po· 
o mistrzo6two Ligi ki, Vłiernik ~ Marciniak. przeczkę. Widzew tera'?; częścief zagraża bram 
Widzew - Tarnovia, Pierwsze 'minuty przynoszą przewagę go· ce gości. W 33-ej minucie bombardowanie 
zgromadziły 1Stosun- ściom. WyiPad Widzewa kończy 15.ię niezbyt bramki Tamovil nie pI2:yno6.i. ni<: w efekcie 
kawo mało widzów. fortunnie dla niego. Gra anemiczna toczy się Widzewowi. Atak łodzian iJlOd bramki\ prze· 
Przed «amym począt- przeważnie na środku boiska. Momentów pod· ciwnika jest nieudolny, kombiilluje dobrze na· 
kiem meczu zaczął pa· bramkowych zbyt mało. W 16 minucie nastę• tomiast w polu. Najgroźniejszy do pra:erwy 

/:. dać deszcz. puje atak Tarnovii, piłkę otrzymuje Wachnik dla Tarnovii je6t Marciniak. 
' - -..,, -· Przed sędzią p. Kmi- i skierowuje ją do ... do własnej bramki. 1 :O Po zmianie 1Stro.n lekka przewaga. TamovU. 

• • cińs.k:im z WarszaWJ> dla gości. Zawody zaczęły się więc pechowo W 11-ej minucie rzut 'karny dla Widzewa bije 
~ drużyny ustawiły się dla łodzian. Zawody były· do tego stopnia o· z powodzeniem Fornalczyk. Brawa i radość 

w następującym skła- spale, że jeden z. kolegów ·w loży prasowej„. wśród widzów. Podczas · nestępnyoh ataków 
fi' dzie: zasn11t. łodzian . „ przewra0ają 1Się oni pod bramki\ Tar-

T ARNO VIA: Rychlicki, Dycjan, Barwiński, I W 21-ej minucie s jednego z wypadów novii. W 23 minucie za rękę obrońcy na polu 
Burda, Pirych I, Roik III, Tyczyński, Streit, ~idzewa pada wyr~wni.:jąca bramka: Cichoc- karnym. Widze~a zarządza.na „jeden~stk.a" 
lhrych II, Kokoszka, Binek. k1 str:zela ohok wybiegającego bramkarza. Tar· przynosi Tarnov1! wyrównarue. W 25-ej mm. 

po rzucie roi;nym dla Widzewa bramkę „sa-

Dziś z11ów zawarczą motory 
łowej. Dzisiaj o godz. 11-tej odbędą się wyscigi ską Północną w dniu 21 i 29 bm., które o.dbjf 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. motocyklowe na tone żużlowym. Startują 3 dzie się w Bydgoszczy i Grudziądzu. 

mobójczą" dla odmiany dla Tarnovii strzelił 
Dycjan. Goście dąią do wyrównania. Wolny 
dla Tarnovii w 36 minucie. Upta6 bronił na 
rzut rożny. Po przeciwnej stronie bramka!"li 
Tarnovii broni również na kO'mer. Pod ko­
niec meczu atakuje Widzew, chcąc podwyż· 
szyć wynik. 

TEATR KOMEDTI MUZYCZNEJ „LUTNtA" kluby motocyklowe. . . Protektorat nad wyścigami w Łodzi objął 
Piotrkowska 243 I i LKM Les~n-0:_ Olejniczak, Smo· prezes posęł Aleksander Burski. 

Dziś 
1 

d d ,. czyk, Os1eck1 i Przybylski - Po pferwszym terminie wyścigów o druży-
co z. o go z. 19.15 „ROSE-MARIE · · ' wszyscy na motocyklach · Vik· nowe mhstrzostwo Polski, 9 ligowych klubów 

romantyczna operetka w '1 obrazach - 1 toria 350 ccm. posiada następującą ilość puriktów: 
Otto He1bach11. Udział b'.erze 60 osób. - Chór _ - 1 ' OM TUR Okęc.ie (Warszawa): 1. TS Olimpia (Grudziądz) . 25 _pkł. 
- 1'11'.let - Ork1e6tra. Bilety wc-teśn1ej do na- 1 , Morawski R., Markowski Wł„ 2. Polski Klub Mot. (W·wa) 22 
bvc1a w Spółdzielni Artystów - Plastyków - - ' - Zendrowski E., Skonka J. 3. LK.M (Leszno) 19 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kas1e - '" _ ._; , , Zw. Wł. DKS (Łódż): . Krako· 4. KM (Rawicz) 1B 
teatru: W niedzielę kasa teatru aynna od wiak J., Mucha z., Ratajczak 5. KM (Ostrów) lB 
godz. 11. 1 E., Biernacki M. 6. Zw. Wł. DKS (Łódź) 14 „ 
Letni teatr „OSA", ul. Zachodnia ł3, tel. lł0-09 Wyścigi :zostan11 r_ozegrane s~·temem pun~· 1. OM TUR Okęcie (W-wa) 12 „ 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego i pre- to"'.ym (kazdy z kazdym) bez wzglę<lu na 11· B. SM (Gdańsk) 10 " 
mi · . t . t W d . . traz motocykla. 9. KS Tramwajarz. (Łódż) 9 „ 

er'.l ,;ewiom.on azu P · " ogro zie przy po- Ciekawie zapowiada się spotkanie Olejni· * 
goiizie z udz1ałem całego zespołu. czaka (który był najszybszym i ustalił rekord UWAGA MOTOCYKLISCI DKSI 

Teatr „SYRENA'' Traugutta 1 toru łódzkiego 2,12 min. na 5 okrążeń na o· W niedzielę zbiórka na boisku DKS· o go-
. Dziś po raz ostatni dwa przedstawienia statnich wyścigach) z Muchą i Krakowiakiem, dzinie 8 rano; nie<>becni na zbiórce nie będą 

komedii pt. „DOBRZE SKROJONY FRAK" którzy są wy:i;naczeni na spotkanie międzyna-t mieli prawa wejścia bezpłatnie na wyścigi. 
:r; udziałem całego zespołu „SYRENY". rodowe pomiędzy Morawską Ostrawą a Pol· Zarzą~ Sekcji. 

. Pocz. przeds. o godz. 19,30 Kasa czynna 
od godz. '10-13 i od 16-ej,, tel. 272-70. 

W środę dn. 23 bm. o g. 20 otwarcie sezo-
nu letniego w Teatrze Letnim „BAGATELA" 
Piotrkowska 94 znakomitą komedia Verneullla 
pt. „MUSISZ BYC MOJĄ'' z udziałem i w re­
żyserii Kazimierza Szuberta. 

KOMUNIKAT 
Teałt KukMek RTPD w Łodzi ul. Nawrot 

27, wystawia !ztukę pod tytułem „Pinokio" 
- bajkę o chłopczyku z drewna - według 
Collodi'ego w opracowaniu Aleksandra. Ma­
liszewskiego. 

.· CHORZÓW. - Spotkanie pił· 
~. · karskie o mistrzostwo Ligi mię· 

dzy AKS (Chorzów) a Polonią 
(Byt?m) . za~ończylo się po _e· 
mocJonująCeJ gr.ze zwycię· 

stwem drużyny chorzowskiej 
„ ..:~ w stosunku 3:2 (1 :2). 
Składy drużyn: AKS - Mrugała, Durniok, 

Janduła, Gajdzik, Andrzejewski. Wieczorek 
B~rański, Spodzieja. Cholewa, Muskała. Kulik. 

Polonia - Koczabski , Komórkiewicz, Gro· 
chowski, Niebylski, Lelonek, Szmit, rranpisz, 
Matias, Schmidt, Kulawik, Wiśniewski. 

Bramki -z;dobyli: dla AKS-u - Spodzieoja 2 
Cholewa 1, dla Polonii - Wiśniewski i Kula· 
wi•k po 1. 

Decydująq o zwycięstwie bramkę -z.dobył 
AKS w ostatniej minucie meczu. 

Sędziowa.ł p. Bukowski z Radomia. Widzów 
około 12.000. 

Przedstawienia dawane są codziennie dla Dz•·al 
szkół powszechnych według zamówień, a·w olicialną LOZB 

Zawody stały na ogół na niskim poziomie. 
W Widzewie tyły grały chaotymnie. W na· 
padzie jedynie Marcinia'k stan!lł na wysoko· 
ści zadania. Ciohocki i Fornalczyk m!eli je-dy­
uie przebłyski dobrej gry. Wiernik l Wrób'::~ 
zawiedli. 

Tarnovia najlepsze punkty miała w bram­
karzu i n.a.padzie, a ściślej mówiąc w Koperz9 
i Binku. Atak gości ~s'l:y niż Widzewa. 
Pod bramką grali jednak barruzo nerwowo. Re­
prezentant Barwiński grał tym razem nontSza· 
lancko. Rówp.ież z winy tego zawodnika pa­
dła pierwsza bramka dla Widzewa. 

Osobny ro'l:dział nale.ży się rp. Km!clńskie­
mu. Kilkakrotnie przez jego „wtrącanie" się 
do gry stracił na tym Widzew. Publiczno~! 
przeszło 3 tysiąłe . 
ffłlłłlłlllllUllflllłlłłłłlllJlllnl1t1n11t1t1111tUIUUlłllllflłlllllłłłłll~IOU11t1t 

lasta s~rzynka pocztowa 
Do Redakcji „Gło.m Robotniczego" 

w miejscu 

Zarząd oraz Komitet Jubfleuszowy l.6dzli:fe· 
go Klubu Sportowego uprzejmie dziękuje Sza­
nownej Redakcji za łaskawe ofiarowanie na• 
grody dla najlepszych Z<TWod.ników w zawo· 
dach sportowych, jakie odbyły się w czasi• 
od 23-30 moja br. w ramach uroczysto§cf fu· 
bi/euszowych s okazji 40-Iecio /l!lnienia Klubu. 

Z powa:tanfem 
Sekretar% 1'rezes 

(podpisy nit'-CZytelne) 

każdą niedzielę I święta o godz. 12-ej dla szer ---------K-----0--M-·-u--N--l-KAT 
szej publiczności. ZARZĄDU Nr 1 

1. Zgodnie z uchwalą Rocznego Walnego Zgro· k·m·nikarz .- Dębski Cze6law \ · dziny 10-tej nL'l.O do 13-itej J 'od 17-tej do 

"INA 
<\DRIA - „Carle kłamie", godz. 18.30, 20.30 

w niedz. 16.30. 
BAJKA - „Mlod~ć Tomasza Edisona", godz. 

18, 20, w niedz. 16. 
BAŁTYK - ,.Zagubione dni", godz. 16, lB ~"; 

21; w nledz. 15,30. 
GDYNIA-„Program Aktualności Kraj. I Zagr. 

· Nr 17", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 

20, 21. 
HEI.: - (dla młodztety) - „Timur i jego dru­

żyna", godz. 16, lB, 20, w niedz. 14. 
MUZA - „Polska", dodatek z wyśdgu ko­

la,rskiego Warszawa - Praga - War­
!zawa. godz. 18, 20; w nledz. 16. 

POLONIA - „Rosanna siedmiu J.csiężyc6w'" 
godz. 16, 18.30, 21, niedż. 13.30. 

PRZEDWIOSNTE - „Aleksander Newski'', 
godz. 18, 20,30, w niedz. 15,30. 

ROBOTN1K - „Życie Emila Zoli", godz. 18, 
18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ROMA - „Bohaterki Pacyfiku", godz. 18, 20, 
w niedz. 16. 

REKORD - „Oflag XXVII'' godz. 18.30, 20.30, 
w niedzielę 16.30. 

a;TYLOWY - „W cieniu podejrzenia" godz. 
16.30, 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 

SWIT - „Pygmalion", godz. 18,30, 20,30; w 
niedz. 16,30. 

!ATRY - „Rosanna siedmiu księżyców'' 
godz 15.30, 18, 20 .30; w niedz. 13.' 

TĘCZA - „Serenada w dolinie •łońca" 
godz. 17, 19._ 21; w niedz. 15. 

WISŁA - „Casablanca", godz. 17, 19, 21; w 
niedz . . 15. 

WŁÓKNIARZ - „Gasnący Płomień'', godz 
15.30, 18, 20,30; w nled7 13. 

WOLNO~ .: . Z::i"•"· ·~ „e clni'' n ~ .>? i~. 17.30 
ZACHĘT A - „Płomień Nowego Orleanu" 

godz: 16, 18.30, 21, nledz. 13.30 

łf eostroiny rowerzysta 
Wczorai na uL Piotrkowskiei Marian Kacz­

marczyk , lat 15, jadąc. na rowerze, najechał na 
wyjeżdżaiący z bramy domu Piotrkowska 86 
Mmoch6d osobowy. Kaczmarczyk spadł 'Z ro· 
weru tak niesicześliw.ie, że do:llllał zmiażdże· 
nia nosa.. 

madzenia :z dnia 22 maja rb. został wybra· lekarz Zw1ą~owy - W: Moskwa Walenty 20-tej, w isoboty od godz. 10·tej do 13-tej. 
ny zgodnie z par. 31 ·6tatutu Ł.O.Z.B. Zarząd I radny - E1m_e Eugeniusz. 4. Sprawne funkcjonowanie Wydziału 1 Re.fe· 
w składzie następującym: II_ radn~ - Erlichman Beniamin_ talów naszego Związku zalcine jest od prze. 
przewodniczący - Stępień Eugeniusz 2. Pos1edze~a Zarządu odbywać się będą w strzegania zarządzeń statutowych i regula· 
I wiceprzew. - Saganowski Zenon środy kM:deg~ tygodnia o g_odzinie. 19-tej. minowych przez wszygtkie kluby. Wzywa· 
II wiceprzew. - wiceprok. Pietruszka Jan W ciągu miesięcv: czerwca, hpca i «ierpnia my zarządy po«zczególnvch sekcj·i· pi..&-;ar· 
sekretarz - Cwiek Zdzisław zeb an a db ć b d d 

1 
...... -. 

skarbnik - Baranowski Feliks d . r i o ywa się ę ą co wa tygo· s~ich . naszego okręgu do przestrzegania o· 
me. . bow1ązujących przepisów sportowych. W 

Wydział Sportowy - Tyl Mieczysław 13. We wszelkich sprnwach, tlot.~ących i;iasze· szczególności zwracamy uwagę na koniecz· 
)Nydz. Spraw Sędz. - Sieroczewski Edm. go Związ_ku słuzy_my r.adam1 1 wskazowka· nooć odpowiedniego organizowania za wo· 
Kapitan Związkowy - Racięcki Stanisław m1 w druach pos1edzen Zarządu, względme dów. tak mistrzowskioh, jak 1 · towarzyskich. 
Wydz. Wyszkol. - mjr Bochenek Henryk J drogą p1se_mną. . W pierwszym rzędzie zapowiadany program 

__ g_o_s_p_o_d_a_rz __ o_ą_b_r_o_w_s_k_i_J_ó_z_~-----~--s_e_k_re_t_a_n_a_t_c_z~y-n_n~y~je_s_t_c~o~d;z~ie;=~ie~o~~~g~o- mmi b~ ~~wzg~dnie ~~~~. przy 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
LEKKO A Tl.ETYKA: Stadion Wimy godz. g 
dalszy ciąg indywidualnych rnii;trzostw o· 

kręgu w klasie A. 

PIŁKA NOżNA: Zawody o mistrzostwo kla­
sv A okręgu łódzkiego: godzina 11 - tStadion 
ŁKS-u: ŁKS - Lechia; stadion Zjednoczonych: 
TUR (Łódźl - PTC; boisko Wimy: Boruta -
Widzew. Zawody finalowe drużyn klasy B O• 

kręgu łódzkiego: godz. 18 Końskie: Neptun -
PKS: boisko Zgierz: Włókniarz - ZZK (Ko­
luszki). 

ZA WODY KONNE: Na stadionie WKS-u 
przy Placu 9 Maja o godz. 16-tej odbędą się 
zawody: hippiczne pod protektoratem Ministra 
Obrony Narodowej. 

Między innymi · udział w wyśdqach weźmie 
szwad ron przyboczny Prezydenta R. P. W skla· 

dzie tym będą kandydaci do reprezentacji Pol­
ski na Igrzyska Bałkańskie. 

ZA WODY MOTOCYKLOWE: Stadion WKS 
przy Plac.u .9-go Maja, godz. 11-ta - zawody 
na torze zuzlowym o mistrzostwo ligi. Startują 
zespoły: LKM (Les.zno) 'Z Olejniczakiem, Smo­
czyki~m.' Osieckim i Przybylskim, OM TUR 
Okęcie (WarS1Zawa) z Morawskim Markow· 
skim, Zandrowskim i Skomką oraz DKS 'Z Kra 
kowiakiem, .Muchą, Ratajczakiem, Biernackim 
lub Bonchetem. 

. ZAWODY PŁYWACKIE: N~ pływi!lni KP 
Zjednoczone o godz. 11-tej odbędą się elimi­
nacyjne z~wody w związku ze ?;bliża jącymi. tSię 
Ig:zi:ska~1 SportQwymi Związku Wlóknial"Zy 
Ehmmac)e przeprowadzane będą w konkuren· 
cji żeńskiej i męskiej. Startują czołr:iwi pływa· 
cv łódzcy. · · 

Co u.sl1_1.szqn1q przez radio 
7.05 Muzyk~ po~ula:na. W przerwie: ok. ł gospodarski" - wodewil wg F. Zabłockiego. 

go?z: 7.30 _od~. ?.ow1eśc1 J. Gałaja pt. „W ro- 15.15 _ Muzyka ludowa. 15.55 „Kwiat paproci" 
d·z1.n1e leb1odow . 8.00 Dziennik. 8.20 Program - audycja poetycka. 16.05 Recital fortepia­
dnia. 8.30 (ŁJ .Mll1yka z płyt. 9.00 Nabożeń- nowy St. Szpinalskie~o 15.35 ,,U Wujcia Klu­
stw.? z Katowic. 10.lB (Ł) „Spacer po Kal_!.- czyka na pięciolinii". 15.55 Pogadanka PCK. 
szu . 11.00 ft,) Odczyt. programu -na dz1s. 17.00 „Podwieczorek pmy tnikrofonde" 18 15 
11.05 (Ł) „Na widowni tygodnia". 11.15 (Ł) „Maska Beethovena". !8.35 Koncert K~ako~­
Kwadr~ns lekkich piosenek (płyty). 11.30 (Ł) skiej Orkiestry P. R. 20.05 „Nows książki" _ 
Komumkaty. 11.40 (ŁJ Muzyka ludowa z p?yt. felieton. 20.20 (ŁI Wiadomości sportowe lo-
11.50 (Ł) „z frontu radiofon '.z~cji'' - poqa- kalne. 20.28 (Ł) Omów progr. lok. na jutro. 
?an~a Dyr. O~r. P R. A. Smtejana. 12.04 P.o- 20.30 .,Jugosławia przemaw'ia do Polski''. 
. aneK S:y~fomcztty ~ Bydg?.szcizy. W przerwie: 21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka taneczna. 23.00 
-: ~ ~dYCJ~ Biura Studio~. 13.30 „Rebus Ostatnie wiadomości 23.10 Wiadom. sportowe. 
d~więk?wy - zagadka radiowa. 13.40 Andy- 23.20 Program na jutro. 23.30 Muzyk.a tl\necz­
Cja ŚWIP:thcowa w B<!rtos7PWkM·h 14.25 Pr1e-, na. 24JJO !Łl Koncert życuń. 0.30 ILl Zakoń­
aląd na 1c1ek aud. przyszł. tvood. 14.30 „Balik czenie audycji 1 HYIXlll 

czym w wyjątkowych wypadkach awizowa­
ni zawodnicy mogą być zastąpieni przez re· 
zerwowych jedynie po uzyskaniu świadec• 
twa lekarskiego niezdolności do walki. Pu­
bliczność w!nna być powiadomi<>na o przy• 
czynach zmiany programów. Zawody muszą 
rozpoczynać się punktualnie. Opóźnienia 
b~dą powodowały kary por.r.ąd1towe, zgod• 
nie z pa~-. 8 R~ulaminu Sportoweqo. 

5. Pr~ypomma _się rozporządzsnie Pre'Zydenta 
M1af!ta z dnia .7 maja rb., pot.wierid-zone na 
Rocznym Walnym Zgromadzeniu w dniu 2'..! 
maja rb., że do każdego biletu m·tępu dla 
dorosłych d?liczać należy dopłatę na rzecz 
budowy hall sportowej w wysokości zł 10. 
Uzyskane wpływy n.aleli:y wpM<lać do Ban• 
ku ~ospodanstwa Spółdzielczego na konto 
Komitet~ .Budowv !'la_1i Sportowej Nr 122.5 
w termmie przeWldz1anym na rozliczenia 
sum podatkowych. 

6. Prosimy o składanie legitymacji wolnego 
W6tępu, w~tnyr<h do dnia 30 kwietnia rb ., 
do przedłuzeoma. Termin i;kładania ustalono 
do dnia 30 bm. 

ZA ZARZĄD 
T-J Cw!ek Zdz!slaw, !!ekrP.tarz 

Z ostat„iei eh.will 

Wyniki Ii,gowe 
. WczOil'afsze spotkanJa ligowe dały nastepn-
Jące wyniki · 

POZNA.N - lEGIA (Warszawa) 
5:4 (1:1) 

CRACOVIA - Ł. K. S . 
6:1 (3:1} 

W Jutrzejszym numer:ie „Głosu„ podanrv 
barr!zf<ll 5zczeg6łowe informacje o tych Int '. 
resulacvch msczael~ e. 
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